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Kraków 28 października.
Od zbliżającej się sesji zgromadze­

nia narodowego oczekują w e Francji 
bardzo wiele. D otychczas przeważnie 
zgromadzenie narodowe zajmowało 
się sprawami finansowemi i mnó­
stwem  innych pomniejszych kwestji, 
mających na celu jakby codzienne po­
trzeby życia politycznego i społeczne­
go. Zadaniem zbliżającej się sesji ma 
być rozwiązanie kwestji zasadniczych 
sięgających do głębi życia państwo­
w ego, do samych podwalin ustroju 
polityczno-społecznego.

W szystkie stronnictwa zdają się 
sposobić do zaciętej walki; wszędzie  
widać w iększy ruch polityczny, "gru­
powanie się i przekształcanie się frak- 
cyj parlamentarnych. Naw et hr. Cham- 
bord, zapomniany od czasu niefortun­
nych zeszłorocznych demonstracyj, 
znowu wystąpił ze swem i „nieprze 
dawnionemi prawami “ i za swój krok 
niewczesny i w  najwyższym  stopniu 
niepolityczny zasłużył na naganę sa­
mych konserwatystów. Legitym iści 
w mającej nastąpić walce prawdopo­
dobnie nie odegrają znaczącej roli —  
ich zadanie jako stronnictwa dyna­
stycznego już się oddawna skończyło  
i tylko zaślepienie, w łaściw e stron­
nictwom słabym i ustępującym z w i­
downi życia politycznego, nie pozw a­
la im przekonać się o tej prawdzie.

Zupełnie inaczej rzecz się ma z mo­

narchistami innych kategoryj, zw ła­
szcza z frakcją pra w ego centrum zgro­
madzenia narodowego. T a bądź co 
bądź pragnie dostać się do władzy i 
osiągnąć w p ływ  na życie i rozwój po­
lityczny kraju. Nie pow iodły się adre- 
sa i demonstracje na korzyść monar- 
chji konstytucyjnej, zniszczone zosta­
ły  w  samym zarodzie wielokrotnie po­
wtarzane próby fuzionistów, jednem  
słow em  wszelkie usiłow aniapod sztan­
darem chociażby najliberalmejsze
monarchji na nic się nie zdały; -__
trzeba więc było zmienić sztandar, 
przejść pod chorągiew republikań­
ską. Dzięki znanej giętkości polity­
cznej tej frakcji, na przyszłej sesji 
będziemy świadkami przeistoczenia 
się znanych monarchistów w republi­
kanów konserwatywnych.

Przystąpienie prawego centrum do 
stronnictwa rządowego będzie znacz­
ną pomocą dla p. Thiersa w  przy­
szłej kampanji parlamentarnej. W o- 
?ec coraz widoczniejszego wzrostu 
stronnictwa radykalnego, wzm ocnio­
nego zwłaszcza ostatniemi wyborami, 
nowi sprzymierzeńcy z prawego cen­
trum pozw olą rządowi zająć silniej­
sze stanowisko w obec wszelkich mo- 
zebnych usiłowań skrajnej prawicy 
i skrajnej lew icy. Jednak należy oba­
wiać się, że przez przejście dobrze 
znanych monarchistów do stronnic­
twa rządowego, rzeczpospolita kon­
serw atyw na p. Thiersa stanie się je ­
szcze konserwatywniejszą.

Czy istotnie na zbliżającej się se- 
sji przyjdzie do stanowczego orze­
czenia o przyszłej formie rządu we 
Francji z pewnością twierdzić nie
m o ż n a ;  t e g o  j e d n a k  z d a  j a  e i e  A a d a ó
wszystkie stronnictwa i opinja pu­
bliczna całego kraju.

Zwlekać dłużej stanowczą decyzję 
w  tej sprawie byłoby rzeczą nieuży­

teczną, a nawe tniebezpieczną, zw ła­
szcza po mnićj więcej pomyślnem  
załatwieniu wszelkich m ogących po­
wstać trudności zewnętrznych. Jeżeli 
jednak nie decyzja o formie rządu, 
to w każdym razie szereg bardzo w a­
żnych kwestji konstytucyjnyclrprzyj- 
dzie z pewnością pod obrady zbli­
żającej się sesji.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

mocne trunki zmniejszyła się z 90G na 
840, dochody z banderoli zmniejszyły się 
o 70641 rs.! 93 '/2 kop. Zmniejszenie w 
tym ostatnim wypadku spowodowane zo­
stało spodziewanem wprowadzeniem w 
wykonanie z dniem 1 stycznia 1872 r. 
nowćj ustawy o akcyzie od tytoniu i 
zmniejszeniem od tćjźe daty opłaty kon 
sumcyjnój od tytoniu w stanie surowym 

(Dalszy ciąg nastąpi).

W arszawa. Warsztatów rzemieślniczych 
było w Warszawie 1871 roku 2,888, za­
trudniających 2,988 majstrów, 277 czela­
dników i 4,305 uczniów, razem 10,49; 
osób. W artość zaś wyrobów wyproduko­
wanych w tych warsztatach wynosiła rs. 
4,495,512.

M agistrat miasta Warszawy wydał na 
irawo trudnienia się handlem i przemy­

słem 13,195 świadectw, za sumę 195,184 
rs., więcój niż w roku poprzednim o 
2172 świadectw i o 2407 rs. 26 kop. — 
Oprócz tego wydano świadectw bezpłat­
nych, upoważniających żołnierzy dymisjo­
nowanych i nieograniczenie urlopowanych 
do trudnienia się drobnym handlem, — 
oraz ich rodzin 410, t. j . o 88 więcój niż 
w roku 1870. Zwiększenie liczby świa­
dectw wydanych w roku 1871 świadczy 
o podniesieniu się przemysłu wśuód lu­
dności Warszawy.

Co się tyczy opłaty patentowój od go 
rzeln i, suma takowćj zmniejszyła się w 
1871 roku w porównaniu z rokiem po­
przednim o 2097 rs. 993/4 kop., od sy­
cenia zaś miodów o 239 rs. 64 k o p .; — 
przeciwnie zaś opłata patentowa od bro­
warów przyniosła o 37981 rs. 3 1 1/2 kop. 
więcój. W  pierwszym wypadku, zmniej­
szenie spowodowane zostało krótkością 
kampanii gorzelanój w roku 1871 z po­
wodu d r o ż y z n y  ż y t a  i b r a k u  L a r io K i  ; 
zwiększenie zaś dochodu w drugim wy­
padku pochodziło ztąd, że w roku 1871 
liczba browarów wzrosła z 19 do 26. — 
Inne zakłady przedstawiają następujące 
różnice w porównaniu z rokiem 1870: 
liczba zakładów, w których sprzedają się

Poznań 22 października.
(G .) Kurjer Poznański nie ustaje wciąż 

w gorliwości e dobro i wzrost stronnic­
twa ultramontańskiego polecać w artyku­
łach z m i a s t a  społeczeństwu naszemu 
wieców katolickich. Kwestja ta zdaniem 
naszóm jest ogromnój doniosłości w spo­
łeczeństwie, w któróm lud za pomocą re- 
ligji łatwo da się sfanatyzować i na nie­
bezpieczne popchnąć drogi. Kurjer Pozn. 
sam może nie jest dokładnie świadomy, 
do jak smutnych mógłby doprowadzić 
społeczeństwo nasze katastrof, gdyby pro­
jektowane wiece katolickie istotnie przyjść 
miały do skutku.

Jeżeli już wiece zwoływane przez dr. 
Szymańskiego przeciw księciu Bismarko- 
wi, których mówiąc nawiasem ultramon- 
tanie najzawziętszymi byli przeciwnikami, 
nie zawsze lud pouczały, co winno być 
na teraz wyłącznym celem podobnych 
usiłowań, wiece katolickie, na których 
ludowi prawić będą księża z werwą d la 
Stagraczyński i W artenberg o ucisku ko­
ścioła i papieża, rozpalić łatwo mogą niz- 
kie namiętności i do fatalnych nakłonić 
croków. Lud nasz jes t na wskróś religij­

nym, serce ma złote, ale to tóź aż nadto 
wiadomóm, iż fanatyzm w nim tak jeszcze 
wielki, że gotów jest rzucić się na aka­
tolika i w dobrój wierze wywołać nie­
wczesny tumult, jeżeli mu prawić będą 
stylem Tygodnika kat. o mniemanój nie­
woli Piusa IX  i niebezpieczeństwie ko­
ścioła. A czyż ultramontanie pewni są 
tego, że zdołają pokierować wiecami i 
powstrzymać namiętności ludu , gdy je  
rozbudzą i podraźnią? W artoby się nad 
tem dokładni© zastanowić już dziś, biody 
walka o wiece katolickie toczy się tylko 
w łamach dziennikarskich. Pamiętajmy, 
że nie jesteśmy sami u siebie, źe żywio­
łowi obcemu udałoby się może z łatwo­
ścią tu i owdzie wywołać demonstracje

przekraczające prawo, a wtedy któż za 
następstwa weźmie na siebie odpowie­
dzialność, kto je  naprawi? My wiecami 
katolickiemi interesów hierarcbji katolic- 
kiój nie naprawimy, bo pomijając inne 
powody szczupła nas tylko liczba wobec 
40 miljonowój ludności niemieckiój, ani 
złagodzimy zatargu kościelnego, który i 
dziś jeszcze biskupi katoliccy załatwićby 
mogli. A jeżeli zejdziemy nu niebezpie­
czne szlaki sporu kościelno-politycznego, 
ściągniemy na siebie tylko to gromy, któ­
re dziś jak  z rogu obfitości sypią się na 
ultramontanów niemieckich.

Hierarchji katolickiej, która dobrze wie­
działa jeszcze przed ogłoszeniem dogmatu 
nieomylności papieża, źo dogmat ten poda 
państwu słuszny powód do wmięszania 
się w sprawy kościelne i zaniepokoi świat 
nowożytny, a która poddaniem się dekre­
tom soboru watykańskiego sama zakwe- 
stjonowała prawne swe wobec państwa 
stanowisko, nie pomożemy wiecami, tylko 
to pewna, źe sprawę naszą zidentyfikuje­
my z ultramontanizmem, który nas za­
wsze poświęcał, ilekroć interesa jego z 
dobrem Polski w kolizję wchodziły. Tę 
samą obawę, lubo zręcznie ukrytą, zdaje 
się podzielać korespondent poznański do 
Czasu, gdyż i on nie radzi zwoływać wie­
ców katolickich, przestrzegając, że wcale 
inne niż spodziewane pociągłyby za sobą 
następstwa.

Praga. Podaliśmy już czytelnikom na­
szym krótką wiadomość o najnowszem 
wystąpienie na polu publicystycznem sła­
wnego historyka i przywódzcy czeskiego 
Palackiego. Głos jego o przyszłóm i te- 
raźniejszćm położeniu narodu czeskiego 
Austrji i całój Słowiańszczyzny, odbił się 
potężnóm echem w całój Austrji a w krót­
ce odbije się i w Słowiańszczyznie. Na­
ród czeski nie ma dość słów na oddanie 
entuzjazmu z jakim przyjął głos swego 
największego obywatela, słowa jego uwa- 
^aj?  ,)ako wyrwane z serca całego naro­
du. Z drugićj strony Niemcy, mianowicie 
dziennikarstwo rzucają gromy oburzenia, 
co <W od«;, i B s ło w a  Palackiego trafiły 
w najdrażliwszą ich stronę. Z powodu 
ważności tego pisma i wrażenia jakie w 
ogóle zrobiło, podajemy tu jeszcze obszer­
niejsze wyjątki z niego. Opuszczamy mia­
nowicie cały w stęp, w którym sędziwy

Kronika tygodniowa.
[H istorycy i teologowie Czasu — nieszczęśliwy 
solenizant — kronikarz panegirzysta —  kurs hi- 
storji dram atu —  w ystępna m atka —  Lwow ia­
nin o panu Szymańskim — dwa T artu  fy — 
wszyscyśmy chorzy —  listki karpackie —  pan 
Sebastjan Pokrzyw ka —  Venus M ilo  i beef­
steak! róża i mak —  co przypom ina mak ? 
— p. E ljasz i Fiam m ina —  koronkow a za- 
rzu tka  zapowiedz zem sty —  kom cdja par­
terow a—  kem edja m eteorologiczna   p rzeor

czy zecer?]

Było to w piątek.
Zbijając bruk na linji A.-B... przepra­

szam, chciałem powiedzieć: zbijajac asfalt, 
spotkałem starego znajomego i przyja­
ciela, a znanego również szanownym czy­
telnikom z kroniki tygodniowój z 24go 
września, pana Jana.

Pan Jan  był smutny, pan Jan, które­
mu zwykle nie brak na wesołości i do­
brym humorze. Mina kwaśna, nos spusz­
czony na kwintę.... jeszcze go takim nie 
widziałem, a znamy się lat już sporo. 
Kawaler, dzieci nie ma ani żony, kroni­
ki nie pisuje... cóżby go więc mogło tak 
skwasić ?

— Co ci to panie Janie? — zapytałem 
z współczuciem, podając mu prawicę.

Machnął ręką od niechcenia.
— Zawód cię jaki spotkał? niepomyśl­

ną otrzymałeś wiadomość?
— Zawód swoją drogą a swoją d r o g ą

wiadomość.
— Jakto? i jedno i drugie?
— - A tak! W yobraź sobie. . . tyle lat 

pracuję nad historją polską, zdawało mi 
się że cos umiem — aż tu nagle dowia­
duję się, że elementarnych nawet w tej 
nauce nie posiadam wiadomości! Czyż 
to nie bolesne^ >Vyobraź sobie: nie wie- 
działem tego, źe Polska za Władysława 
Jagiełły dwukrotnie przez Szwedów była 
najechana !

— Z jakiegoź źródła zaczerpnąłeś te­
raz tę wiadomość? — zapytałem śmie­
jąc. się.

— Z bardzo poważnego! Z Czasu.
— Żartujesz!
— Czytaj! — i podał mi p. Jan  arty­

kulik podpisany przez pewnego księdza 
przeora, umieszczony na czwartój stron­
nicy Czasu.

— No, mój drogi — mówił dalój pan 
Jan  widząc moje osłupienie — gdyby to 
było prostą tylko nieznajomością historji

ze strony ks. przeora, dziennik tak  dba­
ły o honor duchowieństwa nie byłby za­
mieścił tego artykuliku. Widocznie Czas 
musi mieć jakieś niezbite dowody na po­
parcie tego ważnego faktu , o którym 
się dotąd nie śniło dziejopisom naszym.

. F t, panie Janie! Obaczywszy pod­
pis przeora, zamieszcza się artykuł nie 
czytając... A co do autora... no, czyż to 
wielka rzecz, źe ks. przeor historji nie 
z n a . Zna on za to pewnie inne daleko 
ważniejsze rzeczy, lepidj od Schmitta i 
Szujskiego. Zapytaj na który dzień jakie 
święto przypada, a pewnie się nie po- 
myli.

Roześmiał się w głos p. Jan  gorzkim 
śmiechem.

— Trafiłeś kulą w płot!.. Toż właśnie 
drugi powód mego zmartwienia, źe i to 
go się dowiedzieć nie mogę!

— Jakto? przecież tego i z kalenda­
rza się dowiesz!

Pan Jan  ruszył ramionami i pokiwał 
głową na prawo i na lewo.

— Czy wiesz jak  mi na im ię?
— Jan  Kanty.
7  '^a? F an ty , tak! Otóż całe życie 

obchodziłem imieniny moje w dzień 20go 
października. W tćm wyczytuję w Czasie 
przestrogę napisaną przez „jednego z ka­
płanów11, źe święto to mylnie w kalenda­
rzach na dzień 20ty umieszczone zosta­
ło, albowiem na 27go przypada. Odpra- 
szam więc miłych gości i serdecznych 
irzyjacioł, z którymi wspólny w tym 
dniu dla mnie uroczystym zjeść miałem 
obiadek i wspólnie się nacieszyć. Do 
niedzieli niedaleko, zapraszam ich tedy 
na 27go. I  cóż ? Oto Czas w przeszły 
wtorek zamieszcza znowu sprostowanie 
owćj przestrogi, napisane przez „jednego 
z tutejszych kapłanów11, źe święto ś. Jana

antego nie 27go ale „niewątpliwie11 na 
dzień 20ty p rZypada!

óź ci to wszystko szkodzi!.. Gdy­
byśmy yli w średnich wiekach, wyni­
kłaby nowa szyzma z tego sporu, nie­
wątpliwie krewby popłynęła po tym a- 
sfalcio po którym chodzim y.. .  Ale dziś! 
w naszym bezbożnym wieku? kogo to 
obchodzi!

— Ba, dobrze ci mówić! a moje imie­
niny ?

— Odłóż je do przyszłego roku, a je ­
żeli teologowie Czasu do przyszłego ro­
ku tćj spornój kwestji nie wyjaśnią...

Witaj! witaj kronikarzu!— zagadnęli 
nas w tćj chwili znani czytelnikom kro­
niki p. Seweryn i p. Hilary. — A byłeś 
w teatrze? na dramacie Beaumarchais’go? 
C y b u l s k i  wybornie g ra ł?  nieprawdaż?

Spytajcie mnie raczćj o teatrze po 
jutrzejszem przedstawieniu Fiamminu l i ­
ch  a r d’a.

Nie, nie. Powiedz nam wprzódy o 
Matce występnej Beaumarchais’go. Ginę 
z ciekawości co tym razem o dyrekcji 
napiszesz?.. Oh, jak  można wątpić! Po­
chwalisz, pochwalisz jak  zawsze!

— Poddam ci myśl do panegiryku — 
dodał p. Hilary. — Napisz, źe „dyrekcja 
p o s t a n o w i w s z y  w ciągu swego za­
rządu dac publiczności krakowskiej kom­
pletny kurs historji dramatu, m u s i a ł a  
z kolei przedstawić i ten dramat Beau­
marchais’go, z którym na pierwszorzę­
dnych nawet scenach europejskich rzad­
ko się już spotkać można z tćj prostćj 
przyczyny, że jest najsłabszym z Beau­
marchais’go utworów. Dyrekcja chcąc 
wykonać p lan , który sobie zakreśliła, 
m u s ia ła  koniecznie i ten dramat umie­
ść10 w repertoarzu, jakkolw iek dobrze 
wiedziała, źe do przedstawienia odpowie­
dnich sił artystycznych zabraknie. W dzię­
czność zatćm należy się dyrekcji i t. d .“

— Temu przeczę, aby naszćj scenie 
sił artystycznych brakło do wcale nawet 
zadawalniającego przedstawienia tego dra­
matu; błąd cały był w tćm , źe główna: 
rola „innego Tartufa11, Begearsa, pow ie-! 
rzoną została artyście, który nie wiedział j  
co z nią począc. A co do dyrekcji, uwa­
żam to za jćj zasługę, że zamiast nas 
karmić nowościami wątpliwćj wartości, 
podaje nam arcydzieła.

I  źe o utworach polskich nowszych 
dramatopisarzy, które z powodzeniem na 
innych scenach przedstawiają np. w P o­
znaniu, wcale wiedzieć nie chce.

~  A, to inny wcale zarzut! Ale mam 
nadzieję, źe go dyrekcja zechce uczynić 
zupełnie niesłusznym w ciągu bieżącego 
sezonu.

“ .Obiecanka-cacanka. Ale dajmy temu 
pokój. Powiedz nam raczćj twoje zda­
nie o przedstawieniu „W ystępnćj m atkiu 
Beaumarchais’go.

- Cóż powiedzieć o przedstawieniu, 
gdzie główna rola całkiem chybiona ? 
A główną rolą jest niezaprzeczenie rola 
Tartufa — Tartufa nie świętoszka, ale T ar­
tufa poczciwca. Co do roli „m atki11, grze 
p. Wolskićj w ogóle niewiele mielibyśmy 
do zarzucenia. Pani W olska dobrze rolę 
swoją pojęła i wedle sił swych najlepićj 
J  ^  £rze P‘ leszczyńskiego wi­
dzieliśmy bardzo znaczny postęp. Miał 
on chwile bardzo szczęśliwe, które do­
zwalają chlubnie rokować o jego przy­
szłości artystycznćj. Toż samo powiedzieć 
możemy o p. Terenkoczym. Co do pana

historyk i myśliciel zapuszcza się w głę­
bokie filozoficzno-historyczne romyślania, 
przystępujemy do zakończenia, z którego 
dwa najważniejsze ustępy o Austrji i Sło­
wiańszczyznie.

Otwarcie wyznać m uszę, że zaraz na 
wstępie w mój zawód polityczny w roku 
1848, popadłem w ciężki i fatalny błąd. 
VV ognistym zapale osiągniętćj wolności 
większe pokładałem zaufanie, niż należa­
ło, nie zwróciłem na to uwagi, źe ludzie 
nawet w wielkich przesileniach kierują 
się bardzićj namiętnościami i popędam i, 
niż rozumem i prawdą, i że do upragnio­
nego rozwiązania ówczesnych międzyna­
rodowych sporów, nie wystarczało pro­
ste odkrycie i prosty dowód prawdy i spra­
wiedliwości. Losy ludzkie nie kroczą pro­
stą drogą do celu, lecz bezdrożami a czę­
sto krwawemi, w końcu nie chybiają je­
dnak celu, a jeżeli coś nie stało się dziś, 
to się stanie ju tro , byle wytrwać i wy­
trzymać. Każdy uzna, że przemocą do ni­
czego dobrego nie dochodzimy. Jest nas 
pięć miljonów, zewsząd otoczonych nie­
przyjaciółmi; gdyby nas było pięćdziesiąt 
miljonów i do tego zjednoczonych, nie 
mógłbym zapewne tak mówić. Głównym 
moim błędem było, mówię to bez ogród­
ki, że liczyłem na rozsądek i miłość spra­
wiedliwości narodu niemieckiego. Słowo 
moje, które niegdyś wiele cytowano „gdy­
by Austrji nie było , musielibyśmy spie­
szyć się stworzyć j ą u wypowiedziane by­
ło w przypuszczeniu i w niewątpliwćm 
zaufaniu, że w społeczeństwie wyzwolo­
nych narodowości panować będzie i mu­
si sprawiedliwość; wiedząc źe: remota ju -  
stitia, quid sunt regna nisi magna latroci- 
nia. Czyż mogło mi przyjść na m yśl, źe 
pod w ładcą, którego godło brzmiało : 
justitia regnorum fundamentum, nasze z da­
wna sławne państw o, kiedyś przeobrazi 
się w duchu św. Augustyna. Jakże mo­
głem marzyć w owych pełnych chwały 
dniuch, źe nami Słowianami rządzie będą 
Niemcy, że z dynastycznego absolutyzmu 
przejść mamy w acsolutyzm daleko tward­
szy i sroższy, to jest pod dyktąturę nie­
przychylnego nam szczepu f ^ J a k ia mo­
żna było przewidzieć , że cywilizowane _. 
N ie m c y  m ó w ią c  o  wolności i konstytucji, 
dążyć będą tylko do panowania jednych 
nad drugimi? że wysoko ceniąc wolność 
indywidualną, deptać będą nogami prawa 
narodów? źe oprą gmack państwa na kłam-

Szymańskiego, cudzćm zastawimy się zda­
niem. Przypadek zrządził, źe obok nas 
siedział na przedstawieniu pewien Lw o­
wianin , wielki miłośnik i znawca teatru. 
„Dziwna rzecz! — rzekł Lwowianin, wy­
mierzając swoje binokle na Figara — 
gdyby nie charakterystyczne rysy p. Szy­
mańskiego, tobym go nie poznał. W szak 
on gra dziś znakomicie! A we Lwowie 
u c i e k ł e m  kilka razy z przedstawienia, 
na którćm  on występował. Szczęśliwi je ­
steście. U nas przeciwnie, najlepsi wasi 
artyści rdzewieją. Co to znaczy brak...

— W ykręcasz się kronikarzu, w ykrę­
casz ! byle tylko dyrekcji nie zganić. Po- 
wiedzno coś o grze p. Cybulskiego !.. 
Ale gdzie ta m ! Ty nam powiesz, źe sa­
lon hrabiny w IV  akcie był pięknie ude-1 

. korowany kwiatami, źe p. E ker w swćj ’ 
maluczkićj roli był wybornym i zyskał 
sobie huczne oklaski, źe... 

j —- Cóż chcecie, aby kronikarz wam 
powiedział o grze p. Cybulskiego? (wy­
ręczył mnie p. Hilary.) P. Cybulski n ie  

j g r a ł  w ca le . Co do mnie, pierwszy raz 
! dopiero widziałem go na scenie i nie 
wiem, czy nie czuł się w swćj roli, czy 

, może właściwa dla niego rola dotąd leży 
j w tece nieznanego jakiegoś autora, ale 
| w tćj sztuce ani chodzić po scenie, ani 
j  stać, ani mówić nie umiał, a o grze twa- 
trzy, no, ani mowy o tćm niema! O bró­
cić twarz na bok i na stronie pokazać 
biało zęby z uśmiechem złośliwego zado­
wolenia — to jeszcze nie „grau. P. F i­
szer w początkach swego artystycznego 
zawodu w roli fałszywych poczciwców,, 
przewracał oczy w zyz i gadał falsetem ,1 
a więcój nic. Ale p. Cyb. i tego nawet 
nie robi. A w scenach gwałtowniejszych 
albo w monologach: ab, ah, a h !

— Nie przesadzajcie, nie przesadzajcie 
w naganie, jeźli mi zarzucacie, że ja w 
pochwałach się nie m iarkuję!... —  rze­
kłem wreszcie zniecierpliwiony. — Otóż 
wam powiem, źe móm zdaniem główną 
przyczyną złój gry czy „braku g ry“ p. 
Cyb. było mylne zrozumienie charakteru 
Begears’a. P. Cyb. jak  się zdaje pojął 
go jako molierowskiego Tartufa, pozba­
wionego jednak najcharakterystyczniej- 
szych tegoż rysów, i ni ztąd ni zowąd 
ustrojonego w mundur; p. Cyb. pojął go 
jako nieudaną kopję czy przeróbkę mo- 
ljerowskiego świętoszka i odgrywał świę­
toszka w roli, która bynajmnićj się do 
tego nie nadaje; były nawet chwile, w 
których przypominał nam postawą, ge­
stykulacją i tonem głosu grę p. Richtera 
w moljerowskim Tartufie, oczywiście o 
tyle tylko, o ile bardzo nieudana kopja

mistrzowski może przypominać obraz.
Otóż wt ć m był główny błąd. Hipo­

kryta niezawsze jest świętoszkiem, łotr, 
który udaje poczciwca, niezawsze przy­
biera postawę skromni8ia i niewiniątka, 
a tćm mnićj może to czynić człek woj­
skowy. Beaumarchais zupełnie inny typ 
stworzył, typ w swoim rodzaju wyborny. 
Begears jest to łotr, który bynajmnićj 
nie osłania się płaszczykiem pobożności
i religijnych zasad, to człowiek światowy 
z maską źołnierskićj prostoty i szczero­
ści, wygórowanćj honoi'oivosci i prawości 
bez zmazy; to rozbójnik, który wkrada 
się do domu w charakterze bezintereso­
wnego przyjaciela i obrońcy, ale po od­
kryciu jego niecnych zamiarów nie ucie­
ka jak  prosty złodzićj, lecz gotów pod­
nieść mściwe żelazo i sam nastawiając 
odważnie piersi, w „honorowóju sprawie 
popełnić morderstwo. Ten właśnie odcień 
charakteru stanowi całą oryginalność k re­
acji Beaumarchais’go, inaczćj byłby Be­
gears zwykłym tylko intrygantem, tylko 
„łotrem udającym uczciwego11, a ta ce­
cha nie wystarczałaby jeszcze do utwo­
rzenia t y p u ,  cecha to bowiem zbyt o- 
gólna wszystkich łotrów, że uczciwymi 
wydawać się pragną. S p o s ó b  udawa­
nia uczciwego właściwy Begears’owi sta­
nowi tu typowość postaci.

le g o  p. Cyb. jak  się zdaje nie rozu­
miał, zapatrując się na moljerowskiego 
Tartufa i pamiętając tylko, że Begears 
ma być także Tartufem.

A jednak nietylko tendencja wspólna 
wszystkich utworów Beaumarchais’g o , 
ale i samo uważne, a że się tak wy­
razimy, „bezprzesadue11 odczytanie roli 
powinno go było na tę myśl naprowa­
dzić, jeżeli tego z innćj nie uczyniono 
strony, nie chcąc zapewne naruszać sa­
modzielności artysty w pojmowaniu roli.

Bez zostawienia w tćj mierze szerokie­
go pola artyście, największe nawet ta- 
lenta karłowacieją, ale szanowanie sa­
modzielnych pomysłów i poglądów wy- 
ksztańceńszych artystów ze strony dy­
rekcji powinno mieć swoją granice.

Tym razem albo granica ta przekro­
czoną została, albo musielibyśmy przy­
puścić brak staranności w dyrekcji. Nie 
moglibyśmy bowiem posądzać ją  o nie- 
nieznajomość rzeczy, po tylu dowodach 
prawdziwego znawstwa, jakie nam dała.

Staranność we wszystkich szczegółach 
dekoracyjnych i kostjum owych, liczne 
próby i t. d. to nie wystarcza. Dyrekcja 
po ostatniej próbie winna była przyjść 
do przekonania, że p. Cybulski roli Be­
gears’a objąć nie może.

Słyszeliśmy, źe dyrektor był chory. 
W idać to było po tćm przedstawieniu.

_ Jeżeli nieudaną reprezentację unie­
winniasz choroba dyrektora teatru , to 
nieudaną kronikę niezawodnie uniewin­
nisz chorobą kronikarza. Ach, widać, że 
słabe masz zdrowie. Chorujesz co ty ­
dzień !..

— Mój czytelniku! wszyscyśmy chorzy 
w w. ks. krakowskićm i w królestwie G a­
licji i Lodomerji, a może i w całćj Pol­
sce... Jeżeli kiedyś za lat sto lub dwie­
ście w szczęśliwszćj jakićjś epoce, zbie­
rze kogo ochota odczytywać zadrukowa­
ne przez nas bibuły, zacząwszy od na­
szych ustaw autonomiczcych, a skończyw­
szy na naszych poezjach, powie bezwąt- 
pienia, żeśmy wszyscy byli chorzy...

Tybyś chciał zapewne, aby się zja­
wił taki poeta klasyk, jak  Kajetan Koź- 
mian, lub Franc. M orawski! O takimbyś 
dopiero powiedział, źe mu „zdrowie słu­
ży11... Tego się nie doczekasz, choćbyś 
sto lat ż y ł! Za każdym z naszych poe­
tów postępują całe pułki naśladowców, 
a Koźmian i Morawski ani jednego się 
już nie doczekają.

—- Otóż mylisz się. Zapytaj w księ­
garni o zbiorek wierszy Józefa Ni w ie ­
ki eg  o p. t. Listki karpackie, który świe­
żo snać wyszedł w Bochni u W. Pisza 
bo^nawet broszura oznaczona już rokiem 
1873. Kup tę małą książeczkę o 32 stron­
nicach. Nietylko namawiam dlatego, źe 
czysty z nićj dochód przeznaczony na 
oświatę ludu, ale i dlatego, iż nie wątpię, 
źe przy czytaniu jćj tak miłego doznasz 
uczucia, jakiego ja  doznałem.

— Czy to w samćj rzeczy tak obiecu­
jący utwór młodego poety ?

M łodego? bynajmnićj. W  wierszu, 
w którym opisuje swój domek rodzinny, 
znajduje się wzmianka świadcząca, że 
autor ma już około 60 lat. O literackićj 
wartości tych wierszy nie myślę się roz­
pisywać. Autorowi, który tak późno pier­
wsze swe w świat wysyła płody, niewiele 
jrzydałyby się krytyczne uwagi. Ja  chcę 

tylko zaznaczyć tu ich, źe tak powiem, 
m o r a l n ą  wartość... Dawno już, dawno 
bardzo nie miałem w ręku ani drukowa­
nych ani w rękopisie zbiorku wierszy, 
tchnących takim spokojem uczucia, taką’ 
sympatycznie pociągającą ciszą serca, a 
puszczonych w świat tak  bezpretensjo­
nalnie i z taką autorską skromnością. 
Czy godziłoby się tam mierzyć utwór 
miarą estetycznych i rymotworczych pra- 
wideł, gdzie każdego pociąga ku sobie 
nieudana szczerość i prostota zacnego
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stwie i na bezrozumie? że równe prawa 
dla wszystkich ogłoszą, a nam Słowianom 
narzucą obowiązek posłuszeństwa? Nie­
dorzeczne było i jo3t ich mniemanie, żo 
nam równie jak im , nie będzie narodo­
w o ść  nasza najcenniejszym klejnotem i źe 
jćj wykluczenia z życia narodowego ża­
łować, a nawet czuć nie będziemy, a zu 
chwała i gminna nadzieja, żo okruszyny 
i odpadk i,  które nam łaskawie z niemie­
ckiego stołu rzucane bywają, pokryją na 
sze potrzeby, dowodzi tylko głupiój du ­
my i napuszystości, lecz nie rozumu i du­
cha sprawiedliwości.

Lecz duma poprzedza upadek — tak 
mówią sami Niemcy i z czasem przeko­
nają się o tćm z doświadczenia, chociaż 
chwili tćj nie dożyję. Teraz niestety, po­
rzucam nadzieję trwałego istnienia Au- 
strji, nie, aby nie była  pożądaną lub mo- 
źebną , lecz ponieważ oddaną jes t  p a n o ­
waniu Niemców i Madiarów i ponieważ 
tym stało się możliwem utworzyć je d n o ­
stronny despotyzm szczepowy, który w 
wielojęzycznem i konstytucyjnem państwie 
jest polityczną niedorzecznością, contra- 
dictio in adjecto, a co na długo utrzymać 
się nie da. Z  ich winy —  usiłują oni pań­
stwo jrozedrzeć jak w r. 1848 —  znaj­
duje się państwo daleko popchnięte na 
równię pochy łą ,  k tóra  do przepaści wie­
dzie. D la  tego nłe bardzo lękam się o mój 
naród. Jakkolw iek  czeka go po upadku 
Austrji przejście przez próbę ognia i źe 
laza, ma on je d n a k  zbyt dobre i zdrowe 
jądro, aby znów zmartwychwstać pod w pły­
wem jakichbądź okoliczności.

Jakko lw iek  Niemcy oddawna przywy­
kli lżyć i błotem obrzucać moje imię, nie 
chcę jednak  płacić im złem za złe, owszem 
szczerze ubolewać muszę nad n im i, że 
z wrastającą namiętnością odstępują od 
moralności, i źe pomijając p rzykład  i na 
ukę, prowadzić się dają znikczemniałemu 
dziennikarstwu, źydowskiój gawiedzi, lu­
dziom bez sumienia i wstydu, którzy nie 
gonią za prawom i prawdą, lecz za chwi 
Iową korzyścią i współubiegają się, aby 
uczynić zadość namiętnościom, dumie na- 
ro d o w ćj , żądzy panowania i wściekłości 
szkalowauia niemieckiej publiczności.— 
Szczep żydowski panuje teraz w Niem­
czech pow szechnie , gdyż opinja pubi- 
czna nietylko w Wiedniu kieruje się we­
dług tonu jak i  żydzi nadają. Po Schyloku 
ich pierwowzorze, nic u tych ludzi nie ma 
znaczenia iylko legalność; co w świecie 
moralnym po nad nią s to i , szlachetność, 
wielkomytlność i ry ce rsk o ść , tego nie 
znają.

Wszelkie okropności i sromoty, jakie 
historja podaje, łączą się u nich, gdyż 
bistorja nie przedstawia im żadnych ty 
tułów dla ich chuci i uroszczeń. „Szla­
chetnych popędów zwierząt drapieźuyeku 
uczą oni się najchętniój od lisów, mia­
nowicie w działaniach na giełdzie, lecz 
witają uprzejmie pomiędzy sobą i wil­
ków , które przybiegają z uświęconego 
p a ń s tw a : „bojaźni bożój i szlachetnego 
obyczaju.u O Madjaracb, innym hege- 
monicznym szczepie w Austrji, niewiele 
tu  powiem. Azjatycki ten naród osiągnął 
to nadzwyczajnym faworem losu, co od- 
mówionćm było ich współszczepowcom 
i przodkom  Hunnom  i Awarom, źe ry ­
chło obchodzić może tysiącletnią roczni 
cę istnienia swego w Europie. Doszedł 
on teraz do panowania w starosławnej A u­
strji i okazuje przy każdej sposobności

uczucia, a gdzie prócz tego główną za­
letą tak  niezwykła w naszych czasach 
trzeźwość i rozsądek  w wiązanćj mowie.

Autor „rolnik-szlachcic44 uk łada  w ry ­
my wspomnienia swój rodziny i wspo­
mnienia narodowe różnych miejscowości 
swojój rodzinnój okolicy. Kościół i za ­
mek w Wiśniczu, klasztor wiśnicki, wieś 
Polana, K rólów ka Brodzińskiego, wy­
m arły  klasztor w Trzcianie, pobojowisko 
nieszkowickie, dzwony gdowskie i t. d. 
dostarczają mu treści, a w kilku poezjach, 
jak  np. „D w orek szlachecki14 i „Balik 
na  wsi“, mimowoli przypom ina Bię czy­
telnikowi „Dworzec mego dziadka.44 Je- 
źli autor talentem mierzyć się nie może 
z autorem „W izyty  w sąsiedztwo14’, to 
serca ich nieznprzeczenie jednakióm  biją 
tętnem.

— Rozpisałeś się o poezji, powiedz mi 
zatem jeszcze o Fraszkach pana S e b a -  
s t j a n a  P o k r z y w k i

— Daruj czytelniku, ale żadną miarą 
nie mogę o [poezji p. Sebastjana pisać 
w tćj samój kronice, w której pisałem o 
Listkach karpackich.

— A to czemu ?
— Bo to świat całkiem inny, nic wspól­

nego prócz rymów niemający ze zbior­
kiem wierszy, o k tórym mówiłem. In n e ­
go całkiem trzeba usposobienia, innego 
nastroju uczuć, aby o nim mówić. O d­
dawszy cześć surowój cnocie powaźnój 
matrony w wiejskim dworku, czyż godzi 
się abym nieochłonąwszy jeszcze, polo- 
ciał j a k  szaleniec wychwalać wszystkie 
powaby ładniutkiój dzieweczki . . . .  ła- 
dniutkiój ale zepsutćj, —  ach zepsutój z 
g r u n t u ! . . . .  Zacnój matronie ubliżyłbym
tern niezaprzeczenie, a d z ie w e c z k a .........
gdybym przybra ł ton kaznodziejski i za 
wzór jój postawił ową matronę, w  głosby 
się rozśmiała zo mnie.

—  I  śmiałaby się tak  szczerze a mi­
zdrzyła  się f ig larka; drwiła przy tom tak 
dotkliwie, żebyś rumienił się i gniewał na 
przemiany, dopókibyś nakoniec sam z sie­
bie się nie r o z e ś m i a ł . . . .  i . . .

— Pst!  jeszcze k to  gotów podsłuchać!
—  Co do mnie, otwarcie wyznam, źe 

mnie bardziój nęci ta  dziewmczka od owój 
matrony.

— A więc kup sobie Fraszki i prze 
czytaj następujące „niby piosnki44 i „o- 
b razk i14: „Gosposia", „jak te panny pręd ­
ko ro sn ą !44, „czy też ty  pamiętasz je­
szcze44, „dwoje44, „już tak  ci wszystko ła ­
two idzie44, „czy tóź pan mówisz pacie­
r z e ? 44, „gdybym słowikiem b y ł44, „noc i 
dz ień44 i t. d. a sam najlepszy sąd w y­
dasz. — Proszę c if  jed n ak  zapomnij o

swoje awarskie chuci. Jeżeli się M adjary 
i nadal względem swych sąsiadów tak 
zachowywać będą, j a k  za naszych cza­
sów —  jak  szczupak w stawio pełnym 
karpi, wtedy spełnią się na nich słowa 
starego historyka Nestora o Awarach. 
Ich przodkowie i ja  ręczym y za to, że 
za rozpoczęciom się d ru g ie g o  tysiąclecia 
swego istnienia, nie pozostawią następcy, 
k tó ryby  ich pamięć mógł lub chciał ob­
chodzić. (L>. n.)

Wiedeń 27 października.
L. Delegacje zam knięte , sejmy zw oła­

no patentem wczoraj ogłoszonym w Wie­
ner Zeitung, atmosfera coraz duszniejsza 
im bliźój sesja rady p a ń s tw a , która  nie­
zawodnie da stanowczy obrót rzeczom w 
P rzed li taw ji , bądź utrwaleniem bytu g a ­
binetu , bądź zupełnćm jego usunięciem. 
Tymczasem półurzędowey —  jak b y  w 
febrze — zaprzeczają wszystkiemu, co 
kto powiedział lub napisał o kryzie mi 
nisterjalnój; jednomyślne dementi podniósł 
dziś cały chór prasy  ministerjalnój — w 
Peszcie, w W iedniu i na p row inc ji; w ra ­
żenie tego wspaniałego dementi je s t  tak 
wielkie, że niełatwoby się dziś kto odwa­
żył jakióm nieharmouijnóm odezwaniem 
się przerwać tę sym fon ję ; lecz czy d łu ­
go ona po trw a?  To pytanie mimowolnie 
się nasuwa wobec gorączkowości, z jaką 
się to wszystko dzieje. Zresztą w najle­
pszym razie — wisi cała owa „silna po­
zycja44 gabinetu, k tórą  według zapewnień 
„machiny dementującej , a ma być w tej 
chwili silniejszą niż kiedykolwiek — wisi 
na jednym  w łosku , k tóry  się zwie „re­
formą wyborczą.44 — Żo zresztą właści­
we sfery nie tak  lekko biorą wieści, uie- 
dawmo co powstałe ja k  to udają ich tłó- 
tnacze dziennikarscy —  dowodzi t o , z 
jaką gruntownością starają się inspirowani 
korespondenci zbić każdą z wiadomości 
niekorzystnych dla g ab in e tu , jak szcze­
gółowo rozbierają każdy fakcik w nich 
p rzy toczony ; żo tu tylko wspomnę o a r ­
tykule Pester L loyda, zbijającym wiado­
me doniesienie Tagblatu o czynnościach 
s z e f a  s e k c j i  H o f m a n a  i o machinacjach 
za plecami rządu.

Charakterystycznem jest także dla obe- 
cnój sy tuacji,  jednomyślne zapewnienie 
ze strony prasy półurzędowój , źe sejmy 
wszystkie zachowrają się spokojnie. Co 
ma znaczyć, ż e rn ie  będą się zajmować 
wysoką polityką. Presse jest także w mi 
łem położeniu, iż może zapewnić swoich 
czytelników, że sprawa rezolucji śpi snem 
sprawiedliwych i że takowa ani w sejmie 
galicyjskim, ani w radzie państwa nie zo­
stanie poruszoną.

R o s s j a .
D nia  20go b. m. ks. Fijałkowski, a r ­

cybiskup mohilewski, metropolita wszyst­
kich kościołów rzym sko - katolickich w 
Rossji, odprawił pierwszą mszę po swo- 
jćm wyniesieniu na godność dzisiejszą. 
Nabożeństwo odbywało się w Pe tersbur­
g u ,  w k o ś c i e l e  ś .  J a n a  J e r o z o l i m s k i e g o ,
znajdującym się w domu korpusu p a ­
ziów, a znanym pod pospolitą nazwą 
kościoła maltańskiego. Po zwykłych m o­
dłach przedwstępnych, metropolita zajął 
miejsce ustrojone kwiatami przed o łta­
rzem , gdzie były także przygotowane 
siedzenia dla czterech biskupów przyby­

surow'ych prawidłach etyki i o u tartych 
rawidłach rymotworstwa —- a wtedy nie 
ędziesz żałował, żeś wziął tę książecz­

k ę  do ręki —  znajdziesz w niój bowiem 
trzy rzeczy dość c e n n e : prawdę, orygi­
nalność i uczucie poetyczno.

Gdziekolwiek autor uderza w ton lu- 
dowój pieśni, bądź to miłośnój, bądź źar- 
tobliwój, wypływa m u z pod  pióra wier­
szyk niewymuszony, pełen prostoty i p ra ­
wdy. Rytm i rym  i wszelkio prawidła 
wierszowania czasem widocznie z um y­
słu, czasem ja k  się zdaje nienaumyślnie 
zaniedbane. Wiersze te (a jest ich 30), 
prawie wszystkie tak  brzmią, j a k b y  n a ­
prędce spisane improwizacje, spisane od 
niechcenia, bez wszelkićj staranności w 
wyrażeniu pięknój, nieraz prawdziwie po- 
etycznćj myśli. Popraw ek nie ma tam 
z pewnością żadnych w rękopisie, choć
i najwięksi mistrze nie wahają się ich 
czynić. Sam ten b rak  w wykończeniu, 
w drobiazgowym wypieszczeniu liryczne­
go utworu świadczy, iż to nie są wiersza 
u k ł a d a n e ,  nie są poezje r o b i o n e  —  
ale wyśpiewano sercem. Afektacji, napu- 
szystości, silenia się na patos i kunszto­
wną formę, jak  w poezjach pewnego m ło­
dego i utalentowanego pisarza lwowskie­
go, nie masz tu  ani śladu. Przeczytasz 
nie jedną z tych „niby - p iosnek44 i chro­
powatość fo rm y, chropowatość w wypo­
wiedzeniu myśli niepodoba ci się i nie- 
podoba się słusznie. Przeczytaj po raz 
drugi a u z n a sz , żo nieraz wszystkiego 
tam  braknie czego od dobrego wiersza 
żądać ma się prawo, alo nie braknie ni­
g d y . . .  poezji.

I s to tn ie :  nie b rak  tam poetycznego u-
czucia, poetycznój myśli  A jednak,
j e d n a k . . .  ilekroć duch Heine’go owionie 
m łod-go poetę, p o e z j a  ta wywołująca 
gorzki uśmiech na usta słuchacza jaskra- 
wcm odmalowaniem p r o z y  ż y c i a ,  jest 
tylko bezlitością swego realizmu, tylko 
goryczą tćj „ a n t i t e z y  p i ę k n a 44 poe­
tyczną. Poetycznem jes t  tam  to dzikie 
roztrącanie jwłasnych ideałów —  tak  ja k  
piękną być może dzika ruina i zgliszcze 
lub widok pełnego ohydy pobojowiska, 
jak harmonijnym może być dyssonans. . . 
Lecz jeźli dzisiejsi kompozytorowie n ad ­
używają częstokroć w muzyce dyssonan- 
su, bardzićj od nich czyni to pewna szko­
ła  poetycka, za którćj twórcę niepodo­
bna nie uznać Heinego. Młodzi poeci w 
rodzaju p. Pokrzywki, nie są to zawsze 
Heinego naśladowcy, ale zawsze jogo u- 
czniowie i niedziw, źe ich tylu wobec 
dzisiejszego realistycznego k ierunku w 
sztuce, roztrącającego świadomo lub bez-

łych na nabożeństwo. Jeden  z nich, były 
profesor rzymsko - katolickićj akademji 
duchownej, obecnie biskup sufrsgan, ja­
ko kapelan kościoła maltańskiego, stojąc 
na wyższych stopniach ołtarza w szatach 
obrzędowych, powitał metropolitę i zło­
żył m u sprawozdanie o stanie kościoła 
w języku  francuzkim. Ks. Fijałkowski 
odpowiedział na to przemówienie po ła ­
cinie. Po  obrzędzie wzajemnego powita­
nia między biskupami, odprawiono mszę 
świętą, podczas którćj zgromadzeni arty­
ści łączyli swe głosy z m uzyką kościelną.

P rzy  ministerstwie dóbr państwa usta­
nowioną została komisja specjalna, któ 
rej celem jest zbadanie potrzeb rolnictwa 
w Rossji i dźwignięcie jego produkcyj­
ności. „Ruskij M ir44 donosi, źe w tych 
widokach minister dóbr państwa wydele­
gował kilku młodych ludzi, k tórym  po­
lecił zbadanie główniejszych pod wzglę­
dem produkcji rolniczćj prowincji, i ro ­
zesłał okólnik do urzędów ziemskich 
jakotćż stowarzyszeń rolniczo-ekonomicz­
nych, wzywając je  o nadsełanie do wspo- 
mnionój komisji wiadomości, dotyczących 
obecnego stanu różnych gałęzi gospodar­
stwa wiejskiego i wskazanio potrzeb, k tó ­
rych zaspokojenie jes t  konieczne. P odo­
bny [okólnik otrzymało także towarzy­
stwo wolne ekonomiczne w Petersburgu, 
którym wezwane zostało do złożenia swćj 
opinji w k w es t j i : jakie obecnie gałęzio 
gospodarstwa wiejskiego w Rossji, i w 
czem mianowicie potrzebują poparcia ze 
strony rządu.

D roga żelazna Peti-tyfliska, po doko- 
nanćj już rewizji jćj budowy, z rozporzą­
dzenia namiestnika na Kaukazie z dniom 
22 paźdz. miała być otwartą dla użytku 
publicznego.

Ostatni poszyt „Medicinsk. W iestn ik44 
zawiera wiadomości urzędowe o stanie 
cholery w cesarstwie rossyjskićm w 1871 
roku. Epidem ja  ta grasowała w roku 
przeszłym w 52 gubernjach, 2 prowin­
cjach i jednym  okręgu. Zachorowało na 
nią ogółem osób 208,530, umarło 80,388. 
Stosunek zm arłych do liczby zapadłych 
na cholerę wynosi zatem 38,5 procent. 
Najwięcćj zachorowało osób (29,599) w 
gubernji Tambowskiej. W  Moskiewskiej 
zachorowało osób 14,997, w Pe tersbur­
skiej 3268.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Opiekun dom ow y, nr.  4 3  zaw ie ra :  Szko­

dnictwo przez  C elichow skiego .— H r.  E lod ja ,  p o ­
wieść Marji Sze lig i .— O hygien icznćm  u rz ą d z e ­
niu szkó ł  p.  Łukow sk iego  (c. d.).  —  L is ty  ze 
s ta rego  obozu  p. Boi.  P r u s s a  (c. d.). —  Bibljo- 
tcczk a  domowa. —  Rozmaitości.  —  W  odcinku: 
Ślady  ż y c ia .—  W  d o d a tk u :  Szp ieg  p rusk i ,  p o ­
wieść V a lm o n t’a, z angielskiego.

K łO Sy , | n r .  3 8 1  zaw ie ra :  D e rs ław  z R ytw ian ,  
powieść  z X V  wieku, p. T .  T .  J e ż a  (c. d.).  —  
Ojciec M arek  z Aviano, p.  J .  T a lb o .— K ro n ik a  
lwowska, p rzez  W .  Z .— U go Fosco lo ,  s tud jum  
l iterackie .  —  M arta  K uźm ow a, powieść  Szcze- 
rechyna .  —  B oże  dary ,  d rz e w o ry t ,— M adej d rz e ­
w o ry t .— H u m a ń ,  z dw om a widokami. —  Z o b c e ­
go świata, p rzez  Hodi.  —  W iadom ości  z  pola  
l i te ra tu ry  i sztuki.-— Prz e g lą d  p o l i ty czn y .— C h a ­
rak te r ,  p rz ez  Sam uela  Smilesa .

Tygodnik i lus trow an y  nr. 2 5 1  zawiera: 
A dam  P a jg e r t ,  życiorys z d rzew ory tem . — K r o ­
n ik a  tygodniow a.  —  P rz e g lą d  po lityk i  zag ran i­
c z n e j .—  D z iew czy n a  k a rm iąca  p tas tw o ,  z drze-

wiednio tyle ideałów fałszywych a i p ra ­
wdziwy nie jeden.

To zwroty hojnowskio, które  nazwał 
ktoś dość trafnie epigramatyczno-satyrycz- 
nemi, a które  Heine pierwszy wniósł w dzie­
dzinę liryki, urywając niemi zwykle wą­
tek erotycznych pieśni, te zwroty wydają 
się pewnćj szkole tak  niezbędnym poe­
zji w arunk iem , że w najmniejszym nie 
obejdzie się bez nich wierszyku. Brak 
nie raz ry tm u i rym u i średniówki, brak 
pootyeznćj myśli i poetycznego języka— 
ale zwrotu takiego nie brak lie. A  prze­
cież H eine , twórca tego kierunku, nie 
nadużywał tej korzennćj przyprawy i nie 
każdą piosnkę ziarnkiem pi przu zakoń­
czył. Proza życia użyta jak o  poetyczny 
motyw —• to rzecz efektowa, ale efokto- 
wa kiedy w miarę użyta. Przebrawszy 
miarę w tym  względzie — w wierszu 
s a m a  zostanie się proza, a poezji chy­
ba tyle  ile dźwięczności w rytmie i r y ­
mie i ile poetycznego języka. Gdzieby
zaś i tych warunków zabrakło ? .......... to
cóż ?. . . .

Nie powiemy, aby ten zarzut można 
zrobić autorowi Fraszek, ale stoi on na 
pochyłości, k tó ra  wiedzie do takićj, n i e : 
„poetycznój p rozy44 ale prozaicznej poezji. 
Jeźli poezja jes t  k ró low ą, jćj płaszcz 
purpurowy, rozdarty  na zranionćj piersi 
zimnem ostrzem żelaza, jeszcze piękniej­
szą ją czyni, ale gdyby na tym  płaszczu 
same tylko by ły  dziury, królowa królo­
wą byćby  przestała. Venus Milo j a k  się 
wyraził pewien fraucuzki rzeźbiarz, nigdy 
tak  piękną nie by ła  gdy wyszła c a ł a  
z pod dłuta artysty, j a k  nią jes t  obecnie 
w uszkodzonym ustanie. Ale gdyby j ą  
kruszyć dalćj po kaw ałku, przestałaby w 
końcu być posągiem. Stałaby się bryłą 
marmuru.

Jeszcze jedna uwaga. Powiadają o pe­
wnym znakom itym  artyście, iż jedząc  o- 
biad w restauracji,  znudzony długiem 
czekaniem na następną potrawę, sosem 
potrawki i piórkiem od zębów mistrzo­
wski wykonał rysunek. O innym, żo na 
białym murze więzionnćj swćj celi, mnićj 
szlachetnym jeszcze materjałem w ym alo­
wał obraz. Być to może. Tam  jednak  
gdzie farb i światła nigdy nie zabraknie, 
w duszy m łodzieńczćj, na palecie mło- 
dzieńczegojserca, czyż godzi się uganiać za 
t a k ą  oryginalnością i sadzić się nieustan­
nie na [tak grube efekta, j a k  roztrącanie 
własnych ideałów wzmiankąy> beefsteaku, 
piwie, herbacie, wodach mineralnych, b u ­
fecie, cygarach, różnych częściach męz- 
kiego ubrania  i t. d . !

A  miłość ? czy je s t  tylko upojeniem

worytem . —  P r o je k ta  tyczące  się tow. k re d y to ­
wego in. W arszaw y .  — Zacisze  letn ie,  d rzewory t .
-—P rz e g lą d  p iśm ienniczy. —  Z am ek  k s iążą t  l i ­
tew skich  w W iln ie ,  z d rzew ory tem . —  Szachy. 
— R e b u s .—  G ustaw  F re i tag ,  z d rzew ory tem . — 
W ią za n k a  now ości .—  K o re sp o n d e n c ja  ze  L w o ­
w a .—  Sam uel T w ard o w sk i ,  p rzez  C h lebow sk ie ­
g o .—  W e t  za  wet,  powieść  z angielskiego.

Tygodnik  Wisikopolski , nr.  4 3  zawiera: 
Szko ły  i w ychow anie  w P o l s c e ,  p rzez  A lfonsa  
Szczepańsk iego .  —  O brazk i  l i tewskie  ze  w sp o ­
m nień tu łacza  S a b a r r i .— P r z y  k a ta fa lku ,  wiersz 
Bałuckiego.-— K aro l  F r .  Scb ink ie l  i a rch i tek tu ra .  
— P rz y c zy n e k  do h is tor ji  sz tuk i ,  p . W .  J .  W d o -  
wiszewskiego. —  Mam d w a dom y, f ra szk a  see 
n iczna W ł .  W olsk iego .  —  W ło c h y  w r. 187 1  
pod  względem  l ite rack im  i n a u k o w y m .— P r z e ­
gląd  l i t e r a c k i .—  T ea tr .  —  W iad o m o śc i  o r z e ­
czach polskich.

Piękna  bibljoteka zna jd u je  się  w Głobi-
kowoj, w obwodzie  ta rnow sk im , sk ła d a jąc a  się 
z p a ru  tysięcy  tomów, po b ib l jo tek a rzu  niegdyś 
bib ljo teki  Ossolińskich we Lwowie, ś. p. K o n ­
s tan ty m  S ło tw iń sk im ;  jeg o  w łasna ,  n a s tęp n ie  
sukcesorów jego:  sy n a  S tan is ław a  St. j u ż  także  
zmarłego ,  dziś p o zo s ta łeg o  w n u k a  jed y n e g o  
Jó ze fa  Sł.

Z najdu je  się tam: zb ió r  k s iążek  zajm ujących 
p ieć  sza f  wielkich, w s ta ry m  d rew nianym  b u ­
d ynku ,  n iebezp ieczeńs tw o c iągłe  p o ż a ru ;  są  i 
rzadk ie  dzie ła ,  a  n iek tó re  z n ich podobno  
unikaty; ząb  czasu  coraz  więcćj n iszczący, 
z czasem p rz ez  p leśń  z u p e łn ie  zn iszczyć  może.

B ib ljo teka  w G łobikow ćj zos ta je  w rękach  
ko b ie t ,  wcale n ieśw iadom ych  rzeczy . . .  g d y  syn 
ś. p. S tan is ław a ,  a  w nuk  K ons tan teg o  Słotwiń- 
skich, m ało le tn i  i dop iero  w 1 5-ym  ro k u  życia  
w n iższych  k lasach  g im naz ja lnych  w Tarnow ie ;  
c h c ia łyby  one sp rzed ać  ten  zb ió r  książek.
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Kronika potoczna i rozmaitości.
P rzy b y ł  do K rakow a w sobo tę  z n an y  ze 

swej ofiarności i p ośw ięcen ia ,  cz łonek  za rząd u  
tow. opieki  narodow ej ,  p. W ik to r  W iśn iew ski,  
k tó ry  z po lecen ia  k o m ite tu  ja k o  nadzw ycza jny  
de lega t  o b jeżd ża  całą  Galicję w ła snym  kosz tem  
w celu p o p ie ra n ia  i ro z sze rzan ia  spraw  tego, 
dla naszego sp o łeczeńs tw a  tak  p o ży tecznego  i 
p o trzebnego  tow arzystw a .  P .  W .  W iśn iew sk i  
zabawi dni k ilka .

Bank budow y i p arce l lacj i ,  j a k  nam  d o ­
noszą,  z ak u p i ł  g ru n ta  pod  cegielnie  we wsi 
Z w ierz y ń cu ,  n ieda leko  cegielni dawniej Ba- 
roggiego dziś Scbónbcrga .  N a  p rzy sz ły  rok  
b i n k  ten  ma zam iar  wystawić  w K rakow ie  d w a ­
naście  domów.

Kto z kogo sobie  kpi? czy h o te l  saski 
z publiczności  czy pub l iczność  z h o te lu  sa sk ie ­
go. N a  wczoraj b y ł  zapow ied z ian y  k o n cer t  
w sali tego ho te lu ,  afisze b y ły  po roz lep iane ,  
p rogram y drukow ane .  Sa la  j e d n a k  b y ła  z a m ­
kn ię tą  a  k o n c er tu  nie było .

Wypadek. —  w  sobotę  po  p o łu d n iu  sp a d ł  
cieśla  z ru sz to w an ia  w fab ryce  ty tu n iu  wraz 
z deską  i ciężko się pokaleczy ł .

Kradzieże.-— N iedaw no p rzy w ab i ła  n ie z n a ­
jo m a  k o b ie ta  5- le tn ią  córkę  tu te jszego  miesz- 
czan iua  do b ram y  jed n ć j  kam ien icy  n ieda leko  
Dom inikanów , i z d a r ła  z nićj su k ie n k ę ,  sp ó ­
dniczkę, ka f tan ik  i zn iknę ła .  T em i dniam i zo ­
s ta ła  tu  p rz y t rz y m a n ą  pod  p rz y b ra n y m  n a zw i­
skiem „R ojow ska"  zn an a  z łodz ie jka  Jó z e fa  No- 
wakowa. U rzędn ikow i policji p. P a r fen iukow i 
uda ło  się sp ra w d z ić ,  że N ow akow a p o p e łn i ła  
aż  pięć ró żn y ch  k radz ieży ,  p om iędzy  temi 
tak ż e  w ym ien ioną  k ra d z ież  n a  dz iewczynce.  
R zeczy  z tych  k rad z ieży  zna lez ione  zo s ta ły  
we W ieliczce  u  opraw cy  Z dakow icza  i na  Kle- 
pa rzu  u  stróżowćj kam ien icy  1. 1 2 1 .

zmysłów i niozóm w i ę c ć j ? . . .  K tohy ją 
znał tylko z F r a s z e k ,  nie mógłby są­
dzić inaczćj. Młodość jednak  tak  sądzić 
nie m oże, mówi tak wtedy tylko, gdy 
sama się sobie p rz e d rz e ź n ia . . .

Niech p. Sebastjan P okrzyw ka prze­
stanie czytać Heinego, niech zapomni o 
nim, a obdarzy nas wkrótce nie f r a s z  
k a m i ,  nie „niby-piosnkami,44 ale p raw ­
dziwą pieśnią miłości, przy którćj z p o ­
dziwu

. . . kwiat wstrzymuje oddech woni 
Słowik milczy............

  A p ro p o s  k w ia tó w . . .  rekom en­
duję twój uwadze łaskaw y czytelniku dwie 
piękne głowy kobieco roboty  M a l e s z e w -  
s k i e g o ,  przybyłe świeżo na wystawę 
sztuk pięknych, a nazwane „Różą44 i „Ma­
kiem.44 Są to ,  jeźli się nie mylimy, na 
wystawie naszej pierwsze dwa olejno o b ra ­
zy tego znakomitego warszawskiego pa 
stelisty. |„R ó ża44 z nazbyt trochę rozczo­
chranym włosem, to wielka pani z k a ­
pryśną m inką ;  pełno na nićj biżuterji 1 

złota. „M ak44 to urocze dziewczę w gor- 
sociku.

— Patrząc  na te dwa pendants, p rzy­
pomniał mi się ów cokolwiek nieprzy­
zwoity wierszyk Mickiewicza o pani i gar- 
d e ro b ian ie . . .

—  A  mnie na wzmiankę o m a k u ,  
lulka do palenia opium, na wystawie chiń- 
sko-japońskićj. . .

— A  mnie artyku ł  wstępny Czasu. . .
—  A mnie ii propos M a 1 e s z e w s k i e ­

go  i m a k u  w yborne placuszki z makiem 
w cukierni M aleszewskiego. . .

—  A  mnie w ykłady  pewnego profesora
u n iw ersy te tu . . .

— Dajcież pokój moi panowie o tym 
maku, bo nakoniec kto powie o kronice 
dzisiejszćj : czytajcie ho to z m akiem !. . .  . 
Mnie się przypomniało całkiem co inne­
go, gdyście zaczęli mówić o wystawie i 
obrazach.

— Cóż takiego ?
—  Przypom niały  mi się obrazy p. W  a- 

lerego Eliasza na scenie krakowskiej,  kto- 
remi dyrekcja pięknio udekorow ała w 
pierwszym i ostatnim akcie „Fiamminy44 
atelier D aniela L am bert.

—  Szkoda ty lko  że w ostatnim akcie 
powiększyła ich liczbę niepotrzebnie do­
daniem kilku  teatra lnych dekoracyjnych 
malowideł, któro raziły bardzo w niewła- 
ściwóm dla nich towarzystwie.

— Ta statua i ta dekoracja przedsta­
wiająca ścianę z obrazami, umieszczona 
z a  o k n e m  po lewćj stronie sceny, to 
by ł  także b ł ą d . . .

—  W  Koście le  R efo rm atów  sk rad z io n y  z o ­
s ta ł  temi dniam i z o ł ta rza  zam k n ię ty  s reb rny ,  
d u k a tam i w y k ła d an y  kielich wartości  2 0 0  zła . 
W cz o ra j  p rzy trzy m an o  n a  K azim ierzu  18-le- 
tn iego b e d n a rc z y k a  J a n a  O lkuszn ika  z d u k a ­
tami i j e d n ą  częścią  kielicha, k tó ry  się do tćj 
k rad z ieży  p r z y z n a ł  i miejsce na  p lan ta ch  obok 
D om in ikanów  [p o k aza ł ,  gdzie  d rugą  część z a ­
kopał.

N o w e  zaw alen ie .  —  Przed w czo ra j  wieczór 
zawalił  się na  K az im ie rzu ,  p rz y  ulicy Długićj ,  
kom in p rzed  rokiem  w y b u d o w an y  w 2-piętro- 
wćj k am ien icy  S am uela  G le t tne ra .  U pada jąc ,  
z ab ra ł  ze  sobą  tak ż e  ca ły  ró g  2-go p iętra.  
Pon iew aż  m ieszkańcy  wszyscy byli  w sy n ag o ­
dze z p o w o d u  świąt,  nie by ło  więc żadnego  
nieszczęścia.

P rzeszed łszy  onegdaj  p rz ed  dom em  pod  
1. 3 5 0  p rz y  ulicy F lo r jańsk ić j ,  u d e rzy ł  n a s  n ie ­
z w yk ły  fe to r  k tó ry  w czasach tak ich  j a k  d z i ­
siejsze,  gdz ie  cholera  ante p o rta s, powinien  
zwrócić n a  siebie uwagę w ładz  miejskich. P r z e ­
konaliśm y się, źe fe to r  pochodzi  z podw orea  
dom u tego ,  w k tó rćm  k loak i  są  w j a k  n a jg o r ­
szym s ta n ie ,  a  z p ow odu  znajdu jącćj  się  tam 
res tau rac j i  p odw orze  b y w a  b a rd zo  zan iec z y sz ­
czone. W a r to b y  tam  przedsięw ziąść  dezinfekcję.

Cholera. —  W e d ł u g  urzędow ych  rap o rtó w  
p o jaw iła  się cho le ra  w czasie od 1 do 15  mb. 
w Obodów ce,  P a lcz y ń ca c h  i K u jd a ń ca ch  w p o ­
wiecie z b a ra sk im ;  w Sidorowie  i Uwiś le  w pow. 
h u s ia ty ń s k im ; w Hlibowie,  P o z u a ń c e  hetinań- 
skićj,  P a jó w ce ,  H a łu szczy ń cach  i Iwanówce w 
pow. sk a łac k im ;  w S korodyńcach  w pow. czort- 
k o w sk im ;  w U h ry ń k o w cach ,  G ró d k u ,  K aspero-  
wcach ,  W y m ia ty ń c ac h ,  H inkow cach ,  L a ta c z u  i 
B edrykow cac li  w pow. za leszczyck iin ;  w W ar-  
w arzyńcach ,  D o łh ó m ,  Małowie,  Sem enowce, 
T in tkow ie ,  Zaław iu ,  Ł ozó w ce  i D arachow ie  w 
pow. t rem bow elsk im  ; w U h ry n o w ie  dolnym, 
D ehow ćj,  H a l iczu  i D u b o w cach  w pow. s t a n i ­
s ław ow sk im ; n as tępn ie  w B ab iń cach ,  K udryń-  
eacli i Ska le  w pow. b o rsz cz o w sk im ; w Czerni 
łowię  ruskim , Z arudz iu ,  C zernichowie,  Cebrowie,  
M ikulińcach,  B aworowie,  B erezow cach  wielkich 
i C zes ty łow ie  w pow. ta rn o p o lsk im ;  w Oknia- 
n acb ,  Niźniowie i H o ry h ła d a c h  w pow. t łum a- 
ck im ;  w N iew oczynie  w pow. b o h o ro d c za ń sk im ;  
w  R a ty szczach ,  Czechach,  H n idaw ie ,  Łosznio- 
wie i U w in ie  w pow. b ro d z k im ;  w Fir le jów ce  
w pow. z łoczow sk im ; w Buczaczu ,  R usi łowie  i 
Nowosiółce  jaz łowicckiój  w pow. b u c za ck im ;  
w mieście pow ia tow ćm  Ś n ia ty n ie ;  w M o n a s te rk u  
w pow. h o ro d e ń sk im ;  w Szwejkowie  i Bohat-  
kow cach  w p o w .p o d h a je ck im ;  w Z b o isk u  w pow. 
lwowskim ; w  B ełz ie  i N ow ym dw orze  w pow. 
soka lsk im ;  w K oz łow ie  i D m uchaw ćm  w pow. 
b rz eż ań sk im ;  w K o n iu sz k a ch  k ró lew skich ,  Ko- 
m arn ie ,  B rzeźcu  i Now ćjwsi  w pow. r u d e ń s k im ; 
w G l in ianach  i Z adw orzu  w pow. przem yślan  
sk im ;  w M ostach ,  S tan is ław ce  i K upiczw oli  w 
pow. żó łk iew sk im ; w L ask ó w ce  w pow. b rz o ­
zow skim ; w R a d y m n ie  w pow. ja ro s ła w sk im ;  
w O p łu ek u  i W o lic y  b a ry ło w śj  w pow. kamio- 
neck im ;  w Ja m n ie  dolnćj w pow. b i rczań sk im ;  
w L u b io n ia ch  w pow. j a w o ro w sk im ; w mieście 
pow. R a w ie ;  wreszcie  i we Lwowie.

W y g a s ła  zaś  w Stry jówce,  T o k ac h ,  P rosow i 
cach, T erp i łów ce ,  Now ikach ,  Iw aszkow cach  i 
W o rob ijów ce  w pow. z b a ra sk im ;  w Olcbowczy- 
k u  i K o c iu b iń czy k ach  w pow. h u s ia ty ń s k im ;  w 
Supranów ce,  Kokoszyńcacli ,  Ostapiu ,  Oknie,  
R osochowaciu ,  T o u s tćm ,  O rzechow cach ,  Chmie- 
l iskach, K am io n k ach ,  B orkach  m ałych ,  Ł u ce  
m a łć j ,  S a d z aw c e ,  L e ż a n ó w c e , D ubkow cach ,  
N ow osió łkach  g rzym ałow skich ,  Kołodzie jówce ,  
H orodn icy ,  R o ży sk ach ,  Iw anów ce  i K rzyw ćm  
w pow. sk a łac k im ;  w B aza rze ,  Pop o w icach  i 
Z ażu lińcach  w pow. czo r tk o w sk im ; w M o n a s te r ­
ku ,  Bilczacli ,  B uraków ce ,  S łobódce,  L isowcach,

— Widzę, starannie wyszukujesz błędy 
dyrekcji, mój k ro n ik a rz u !

—  Czyż mogę inaczćj! Nazwaliście mnie 
p aneg iry s tą ! Muszę łam ać sobie głowę, 
aby jaić najwięcćj naliczyć usterków. A 
pisząc o przedstawieniu Fiamminy, wie- 
rzajcie mi źe to n ie ła tw o . . .

Publiczność utęskniona za panią H  o f- 
man kucznemi przywitała ją  oklaskami. 
G ra  znakomitćj artystki w pierwszych 
scenach połna prawdy i spokoju, daleka 
od wszelkićj przesady i uganiania się za 
efektowością, wymagała się na sile z k a ż ­
dym aktem, z każdą sceną. Przyznajem y 
iż role matek za najmnićj właściwo dla 
talentu p. Hofman uważamy, ale pr,-yznac 
musimy tak że ,  źe w roli F iam m iny a r ­
tystka  przewyższyła nasze oczekiwanie. 
T alent jćj zdawał się potęgować w ciągu 
przedstawienia, aby w ostatniój scenie do 
najwyższego dojść szczytu.

—  T a k ! ale w tćj ostatnićj scenie w ła­
śnie, ta  zarzutka koronkow a psuła całą 
swobodę jćj ruchów, k tórych przyznać 
należy, iż najznakomitsza niepowstydzi- 
łaby się artystka.

—  P. B e n d a był prawdziwym lordom 
i parem A n g l j i , w każdóm s ło w ie , w 
każdym kroku , w układzie i ruchu. Aże­
by zachować wiernie tę arystokratyczną, 
sztywną i pozornie chłodną godność 1 u- 
mieć j ą  połączyć z wyrazem gwałtownych 
wzruszeń, na to potrzeba takiego, ja k  p. 
Bonda artysty.

Pan R i c h t e r  wywiązał się z roli swo­
jój, może nie zupełnie dian wlaściwój, z 
całą swobodą i pewnością s ieb ie , jaką 
nadaje tylko długoletnie doświadczenie i 
tak gruntowna znajomość sztuki.

P an  T e r e n k o c z y . . .  zawiódł nas naj 
z u p e ł n i ć j . . .  Widzieliśmy wprawdzie już 
od początku sezonu znakomite postępy 
m ł o d e g o  a r ty s ty , leez nie przypuszcza­
liśmy nigdy, aby tak  trudnój podołał roli 
i tak  zwycięzko z nićj wyszedł. Pan  Te- 
renkoczy miał chwile, których każdy 
mógłby mu pozazdrościć artysta. W  grze 
jego było tyle p raw dy , tyle uczucia, ta ­
kie przejęcie się rolą, że nas za doznany 
zaw’ód przymusza do poprzysiężenia mu 
kronikarskićj zemsty. Inną  odtąd talent 
jego zaczniemy mierzyć miarą. Wiele 
wymagać od niego będziemy. Na dziś 
jednak  puszczamy mu płazem kilka fra­
zesów' z niewłaściwą wypovviedzianych in­
tonacją. Spodziewamy się jednak, źe dy­
rekcja  za karę  nie dozwoli mu już wy­
stępować w ulubionej roli w „Bertran­
dzie i Robercie....44

P. E k e r  umiał pocieszną postać Du-

D e b rew la n a ch  i L ipow cach  w p. zaleszczyck im ; 
w O strow ezyku ,  H u m n isk u  i R u zd zw ian ach  w 
pow. t rem bow e lsk im ;  w P aw e łczu  i P as iecznćj  
w pow. s tan is ław ow sk im ; w Niwrze,  Jez ie rza -  
n ach jW o łk o w c a cb jD iw in o g ro d z ie ,  D źwiniaczee,  
W ie rzc h n iak o w ca c l i , W ierzbów ce  i T arnaw  ie 
w pow. borszczow sk im ; w Ste lm ikowcach,  Ho- 
rodyszczu ,  K rasów ce,  Smykowcach, Z arudziu ,  
Czernichow ie  i Cebrowie w pow. t a rn o p o lsk im ;  
w Ł u ce  w pow. t łu m ack im ;  w W ie rzbow cach  
w pow. b o h o ro d c z a ń sk im ; W K ryn icy  w pow. 
n o w osądeck im ; w W oziło  wie i T rybuehow cach  
w pow. b u c za ck im ;  wreszcie w R ozniow ic  w 
pow. śu ia tyńskim .

W  wyż wym ienionym  czasie p an o w ała  przeto  
cholera  w 32 pow ia tach  a 2 4 7  miejscowościach, 
w k tó rych  do p o z o s ta ły ch  na  dn iu  1 mb. 1 1 3 0  
chorych  p rzyby ło  do 1 5  mb. 4 4 4 7 ;  z tych  zaś 
wyzdrow iało  2 8 9 2 ,  um arło  1 0 8 2 ,  a  pozosta ło  
w leczeniu  1 0 0 3 .

Z  C i e s z y n a .  —  T ow arzys tw o  naukow ćj  p o ­
mocy dla  ks ięs tw a  C ieszyńskiego tworzące  się 
w Cieszynie ,  na tra f ia  wszędzie  na  na jw iększą  
sym patję .  K o m ite t  tym czasow y  za ję ty  p r z y ­
go to w an iam i,  w kró tce  ogłosi  dz ień  walnego 
zeb ran ia  d la  u k o n s ty tu o w a n ia  tow arzystw a .

(G w . Ciesz.)
Księgarnia  Ungra i Banarskiego  w W a r ­

szawie,  w yda je  w p rz ek ład z ie  polskim  dzieło  
K am ila  F la m m a r io u a  p. t .  „Życie  K o p e rn ik a ."

We W łoc ław k u  zawiązało  się s tow arzysze ­
nie pom ocy  w p racach  kobiecych.  W  tym celu 
o tw a ito  zak ład ,  w k tórym  obok  n auk i  różnego 
ro d z a ju  zajęć  niewieścich, uczyć  także  będą  
in tro l iga tors tw a .  K u rs  w ykładów , podzie lono  
n a  t rzy  lata :  w p ierw szym  p rzy jm ow ane  będą  
uczennice  za  b a rd zo  m a łą  op ła tą ,  późnićj b e z ­
p ła tn ie ,  a  n a s tęp n ie  w m iarę  uzdo ln ien ia  b ędą  
w y n ag rad zan e  i p rz y p u szczan e  do korzyści  z a ­
k ładu .  W  przy sz ły m  ju ż  p o dobno  miesiącu 
z ak ład  zacznie  b y ć  czynnym .

Nagrody. — D o w iad u jem y  się, źe  n a  tegoro- 
cznćj wystawie  politechnicznćj  w Moskwie p r z y ­
z n an e  z o s ta ły  w arszaw skim  fotografom n a s tę ­
p u jące  nagrody: Mieczkowski Ja n ,  m eda l  wielki 
z ło ty ;  B ran d e l  K o n ra d ,  m edal  s r e b rn y  wielki; 
i S ta rzyńsk i  Ł u c jan ,  w spó łp racow nik  w z a k ła ­
dz ie  p. Mieczkowskiego, m eda l  bronzow y.

T ręba p ow ie trzna  p rz e d  dwom a ty g o d n ia ­
mi n aw iedz iła  w pow. m ińskim m aję tność  Ki- 
jowiec.  D w ie  m inu ty  t rw a ł  s t ra szn y  z am ęt  p o ­
w ie trzny ,  i w tym  k ró tk im  czasie, las n a  p rz e ­
s trzen i  2 0  przesz ło  m orgów zo s ta ł  l i teraln ie  
sk ruszonym  na  szczapy.  O grom ne  sosny  z m ia ż ­
dżone, w yrw ane  całk iem , z o s ta ły  p rzen ies ione  
j a k b y  p uch  j a k i  o k i lk a se t  k roków  od miejsc 
gdzie  rosły .  Zniszczenie  j e s t  ta k  zupełnćm  
źe ca ła  ta  p rz es t rz eń  lasu  p rzed s taw ia  ob ra -  
n ie jak ie jś  o lbrzymićj drwalni.  T r ą b a  nie roz  
n ios ła  zn iszczen ia  po okolicy,  g dyż  sk ru szy ­
wszy las kijowieeki,  u s ta ła  j a k b y  uciął.  L u d  
p ro s ty  widzi w  tćm  w szystk ićm  siłę d jab ła ,  
w łościanie  miejscowi nie odw aża ją  się kupowa 
drew  z tam tąd ,  m ówiąc źe  zakażone  są  mocy 
piekielną.

Honorarjum lekarskie . —  Profeso r  P i th a ,  
k tó ry  j a k o  lekarz  dom ow y leczy ł  b a ro n a  To- 
desco mł.  p rzez  cz te ry  miesiące, o t rzy m a ł  za  
swą fa tygę  ok rąg łą  sum kę  1 0 0 , 0 0 0  z ła .,  a  jego  
a sy s te n t  4 0 0 0  zła .  —  O ile sięga pam ięć  lek;: 
rzy  p rak ty k u jący ch ,  do tychczas  ż ad e n  z nich 
nie o t rzy m ał  z a  swą fa tygę tak  zuacznćj  sumy. 
na jw yższćm  aż d o tą d  h o n o ra r ju m  — znaczn ie  
j e d n a k  niższe  od powyższego  —  b y ło  to ,  k tóre  
o trzym ał  śp. d r O p p o lz e r  od jen .  Paszk iew icza .

S to w a r z y sz e n ie  bratniej pom ocy  P o l a ­
ków  w Peszc ie  i B udz ie  zam ieszk a ły ch ,  u k o n ­
s ty tu o w a ło  się lia nowo, na  pods taw ie  p o tw ie r ­
d zonych  p rzez  rz ąd  s ta tu tó w  i n a ‘ i gólnćm 
z grom adzen iu  dn ia  15 b. m. obw oła ło  p rezesem

— — — —«p—p— — 8,    I— mi

chateau oddać bez przesady, a z p raw dzi­
wą godnością wyższej komiki.

P anna  M a y  była  dystyngowana i n a ­
turalną , umiała się trzpiotać i szczebio-' 
t a ć ,  umiała z bardzo piękną grą twarzy 
opowiedzieć Fiau.minie o swćm szczęściu 
rodzinnćtn i umiała słuchać znakomici' 
zwierzeń Fiamminy.

Panna  W o l s k a  z sceny w pierwszym 
akcie wywiązała się z talentem. Scena, 
w którćj dowiaduje się o pojedynki 
mnićj była szczęśliwą. W ogóle jednak  
ten pierwszy występ na wszelkio zasłu 
guje uznanie.

P. R ą w i e z niezaprzeczony ma talent. 
Brak mu dotąd w ym ow y, która  cudzo­
ziemskim jak im ś razi akcentem. Mim. 
wcale dobrej gry, o mało wymową swo­
ją nie popsuł wrażenia jednej z najpię­
kniejszych scen dramatu.

—  I  toż ma być kom odja?.. .  —  ize 
k ia  pani ^  wychodząc z loży pierwsze­
go piętra po zapadnięciu kortyny. A przy 
tćm batystową chusteczkę przycisnęła d< 
wilgotnych od łez oczu.

—  Kornedja była także, łaskawa pani; 
lecz nie na scenie. O degrała  j ą  czę i i

arteru. W  chwili, gdy miano podnod 
ortynę dla rozpoczęcia drugiego aktu, 

zachciało się tćj publiczności, aby orkie­
stra powtórzyła potpouri z naśladowa­
niem słowika i huczniejszemi za to bez 
porównania dziękowała orkiestrze okla­
skami niż artystom za ich grę znakomitą 
i niemałe trudy. Taż sama część p a r te ­
rowych spektatorów mimo sykania re 
szty, za każdóm zjawieniem się p. Ekc  
ra bezprzyezynnym wybuchała śmiechem , 
a po skończeniu sz tu k i , zamiast p. H o f­
mann, pp- Bendę, R ichtera , Terenkocze- 
go i t. d., wywoływała bez końca... pan 
nę W olską!  — Czyż to nie koibedja !?..

— A grad, grzmoty i pioruny w prze 
szłą niedzielę w południe 27 październi­
ka... czy to także nie istna kornedja no 
teorologiczna ?

Ale dość na dz is ia j!...

P . S . P o  p o d a n iu  k ron ik i  dow iadujem y się, 
że Czas w sprawie  d w ukro tnego  n a ja zd u  Szwe­
dów n a  P o lsk ę  za  W ła d y s ła w a  Jag ie ł ły ,  umie 
śc ił  sp ros tow an ie  , w yjaśn ia jąc  , zc  to z e c e r 
w inien  t e m u  na jazdow i Szwedów n a  Po lskę ,  a 
nie ks iądz  przeor .  Alo odw ołan ie  spros tow ania  
w spraw ie  św. J a n a  K a n teg o ,  d ozw ala  nam  się 
spodziew ać ,  że i w  ty m  w y p a d k u  może znowu 
odwołan ie  sp ros tow an ia  nas tąp i .  K s iądz  p rzeo r  
czy  z e c e r ?  Zccer  czy  ks iądz  p r z e o r ?  That i 
the question !



honorow ym  p . G rocho lsk iego , członkam i h o n o ­
row ym i: pp . Z y b lik iew icza ,JIo ro d y jsk ieg o , W e i­
g la, R y lsk iego  i ks. Jab ło n o w sk ieg o , po lskich  
członków  delegac ji a u s tr jack ić j. Są to  pierw si 
członkow ie  honorow i s to w arzyszen ia .

Teat r .— J u tro  we w torek  29 p aźd z ie rn ik a : 
po raź  d rug i „ F ia m m in a ,“ ko m ed ja  w 4 ak tach , 
p. M arjo U ch ard  z francuzk iego .

Spost rzeżenia meteorologiczne.  —  D nia
25 p a źd z ie rn ik a  p rzew ażn ie  p o ch m u rn o ; term o-

KRAJ 7, wtorku 29 października.

O płata bowiem za transport wołów je s t na ko 
lejach żelaznych rosyjskich tak  wygórowaną, 
ze droga na Nowosielicę — jakkolw iek dłuższa 
i uciążliwsza — je s t mniej kosztowną.

Koleje krajowe.  — (Sprawozd. miesięczne.)
K o lij  ga licy jska  K a ro la  L u d w ik a .  D ochód 

we wrześniu w ynosił o 20 ,339  zła. mniej niż 
we wrześniu roku przeszłego. Dotychczasow y 

, D . , , ,  , i o n "n . i  tegoroczny dochód przewyższa jednak  dochód
m etr od 8.0 doszedł do 13.2  R. D nia 27 przed zeszłoroczny z tegoż okresu o 2 8 8 ,5 1 2  zła.
p o łu d n iem  deszcz i g ra d , w p o łu d n ie  p rzy  
g rzm o tach  i b łyskaw icy ; te rm o m etr od  6 .4  d o ­
szed ł do 1 0 .8  R . b a ro m e tr  zw olna  idzie  w 
g ó rę ; rano  o 6 d n ia  28 s tan  jego b y ł 329 .55 , 
term o m etru  1 .6  R. W ia tr  zach o d n i.

U O l li L  pod  RO ZĄ . P rzy jecha li:  J a n  Bre- 
Blauer re d a k to r  z W arszaw y ; J u l ja  ba r. Chan- 
don z W o łyn ia ; W ale ry  B rzozow ski wł. d., Jó  
zef M isięga, z G a lic ji;  O tto  R ock stro li k upiec 
z B e rlin a ; M ichał Sam ulew icz z fam ilją  nacz. 
c łow y z Sosnow ca; N ikodem  H e in b erg er ku p iec  
z P ru s ; R om an K u c ień sk i wł. d., J a n  B ukow ski 
z fam ilją wł. d ., C zarnuchow ski w ł. d ., z K o n ­
g resów ki ; W ik to r  Z ednik  c. k. por. u ł. z W ie- 
du ia ; K az. W ie .z b iek i kup. z P io trk o w a .

H O T E L  SA SK I. P rzyjechali: W ła d . Zalu- 
ty ń sk i ob. z U m a n ia ; Zygm. Ja n ic k i ob. z O d es­
sy; ks. Ig n . D om agalsk i kan . w arsz. z G alicji; 
J a n  W rzo sek  ob. z M iechow a; B ron . G e p p e rt 
z zoną wł. d ., Z elislaw  A Tędrychowski z żona  
w ł. d ., z K o n g resó w k i; C ezar .Skow roński ob. 
z P o d o la  ros.; T ad eu sz  H u b ick i wł. d. ze Sm o­
len ia ; H erm an  N eum an k up . z W ro cław ia ; S ta ­
n is ław  hr. K o n arsk i z D u b ieck a ; M arcin Za 
lesk i ob. z W arszaw y ; R o m u ald  N ow iński z żo 
ną  wł. d. z W o jc ieszk o w a; K o n s t, hr. W ielo  
g łow ski z żo n ą  w ł. d. z M ichałow ic; J a n  lir.
I  a rnow ski z synem  wł. d. z K ongresów ki.

K olej lw ow sko czerniowiecko ja s k a  m iała we 
wrześniu dochodu 2 2 6 ,484  zła., tj. o 5572 zła 
więcej niż we wrześniu roku przeszłego. N ad­
wyżka tegoroczna 2 2 9 ,0 9 0  zła. Wywóz zboża 
znacznie się zm niejszył, a natom iast transport 
bydła  i drzewa budowlanego się zwiększył.

P ierw sza kolej w ęgiersko ga licy jska  przew iozła 
w sierpniu na części galicyjskiej osób 8 003 , a 
79 ,821 centnarów  towarów. Ogólny dochód 
wynosi 5 5 ,790  zła. R oboty ziemne i budynki 
na całej Jinji (19 .3  mili długości) są na ukoń­
czeniu, roboty zwierzchnie dotychczas w trzech 
czwartych częściach wykonane.

K olej dniestrzańslca. Na linji Chyrów Stryj 
14.8m il długiój pracuje obecnie 2006  robotni­
ków, 568  koni i 2 m aszyny parowe. — Stan 
robot w ykończonych: 90 pet przy robotach
ziem nych, 13 pet przy robotach zwierzchnich, 
53 pet przy budowie domów.

K o lij arcyksięcia Albrechta zatrudnia  na  linji 
Lwów-Stryj 9 .68  mil długiej 1220  robotników 
i 280  koni.

W iadom ości urzędow e.
Ministerstwo rolnictw a mianowało kapitana 

poza służbą G ustaw a L ettnera , zajm ującego się 
gospodarstwem leśnóm, inspektorem  lasów przy 
galicyjskiem namiestnictwie.

K rajowa dyrekcja skarbu we Lwowie m iano­
w ała respicjenta straży  skarbowój W ojciecha 
W yrobka poborcą ubocznego urzędu cłowego 
w K oziarni.

Gospodarstwo przem ysł i handel.
Węgiel tenczyński. — Od sprawozdawcy 

naszego z ostatniój wystawy rękodzielniczo 
przem ysłow śj w Krakowie otrzym ujem y nastę 
pujące pism o:

n Szanowna Redakcjo 1 Pozwólcie, abym spro 
stow ał zdanie, jak ie  w łam ach pism a waszego 
objawiłem o węglu tenczyńskim . —  W idząc na 
wystawie tegorocznój kaw ał tego w ęgla, nie 
miałem n iestety  innego kryterjum  gatunku jego 
jak  tylko pozór zew nętrzny, kolor i twardość, 
W szystko to przem awiało za tem , źe węgiel 
ten  zbliża się raczćj do t. zw. węgla b runatne­
go. D latego sprostow anie samo, jakieście umie­
ścili w tym przedm iocie od dyrekcji zakładu 
tenczyńskiego nie mogło mnie przekonać. —  
Uważam to jednak  za obowiązek sumienia, aby 
po dokładnem  zbadaniu przymiotów i w łaści­
wości tego węgla odwołać moje zdanie i oddać 
zupełną słuszność dyrekcji tego zakładu. Prze 
konałem  się rzeczywiście, źe węgiel ten dosko­
nale się pali i wypala się zupełnie, zostawiając 
po sobie czysty popiół. Może on więc pod ka 
żdym względem szczęśliwie wytrzymać konku­
rencję węgla jaw orzeńskiego, a tylko od ruchli­
wości dyrekcji zakładu zależeć będzie, ażeby 
węgiel ten — nietylko w Krakowie, ale i w całej 
okolicy — rozpow szechnić; co niem ałoby w pły­
nęło na zniżenie u naB cen w ęgla, które osta­
tniej zimy tak bardzo w górę poszły. “

W edług  doniesienia ck. ajen ta  konsularnego 
w Nowosielicy tegoroczny zbiór na Podolu 
rosyjskiem nazwać można o tyle pomyślnym, 
że nieurodzaj nie by ł tak wielki, ja k  się tego 
na wiosnę obawiano. Zbiór pszenicy wypadł 
o wiele pomyślniej niż zbiór żyta. Z gubernji 
chersońskiej i tauryjskiej nastąpi niezadługo 
wywóz znacznćj ilości owiec do A ustrji i Nie­
miec. H andel bydłem je s t na Podolu bardzo 
ożywiony. Nawet z gubernji chersońskićj pędzą 
handlarze woły na Nowosielicę, chociaż gu- 
barnja ta  je s t położona blisko kolei żelaznćj.

Sprawozdanie tygodniowe z giełdy (od 
21 do 26 października).

Wiedeń 26 października.

A -  Nie ty*0 wprawdzie w papierach 
spekulacyjnych wielkićj fluktuacji z po­
wodu zawsze jeszcze drogiego „nćport", 
k tóry wynosił 3 0 #  ale kursa się przez 
cały tydzień dobrze trzymały. W  pierw­
szym dniu tygodnia ruch się okazał w spo 
kulacji zaniedbanej „waluty" zagranicznćj, 
rozgłoszono bowiem , źe sułtan turecki 
niebezpiecznie słaby, i źe stan rzeczy w 
Turcji może się zawikłać. Dla czego wła­
ściwie na tak  niepewną wiadomość o cho­
robie su ł tan a , więksi spekulanci rzucili 
się na kupowanie dewizy

wiedne łaski „od rządu", póinićj wstrzy­
mywano się z podobnemi w y j ą t k o w o  
k  o r  z y  s t n e m i k o n c e s ja m i.

Zaczęto nawet iść na drodze kontroli 
i badania paragrafów „handlowćj ustawy" 
d a l e j  nie po trzeba , i z wielkiego Lbe 
ralizmu finansowćj natury, doszło się nie­
znacznie do samowoli, czyli sic volo, sic 
jubeo. Ni z tą d ,  ni z owąd postanowiono:

a) wyznaczyć m i n i m u m  kapitału tia 
jakiekolwiek przedsiębiorstwo;

b) ni o przyjmować efiarowanój wpłaty 
4 0 #  na akcję 200reńskową, jak dotąd ;

c) tylko kazać wpłacić co do grosza 
cały kapitał akcyjny.

W ystawmy sobie anomalję i riiesłu 
szność vis a vis nowym kompetentom o 
koncesje, chociażby „założenie" przedsię 
biorstwa było najkorzystniejsze pod wzglę 
dem ekonomicznym.

Jest to po prostu w praktyce fawory 
zowanie instytutów dawniejszych, którym 
nadano „monopol" wyzyskiwania publiki, 
bo z j e d n ó j  strony pozwolono np. 40stu 
akcyjnym towarzystwom wpłacać na a k ­
cje a 200 fl., tylko guldenów GO potem 
80 fl., a 5 np. towarzystwom pozwolono 
wydawać n o w e  „Interimsscheiny" kiedy 
„stare" akcje nie były i n i e  s ą  d o t ą d  
jeszcze w płacone, tak  nowe jak  dawne 
nie są właściwie „akcjami" tyiko certyfi­
katami n a  w p ł a c o n ą  c z ę ś ć  kapitału, 
żądają dziś, by każdy nowy instytut, n o ­
we przedsiębiorstwo przemysłowe, wyda­
ło n a r a z  tyle a tyle akcji a  200 i o d  
r a z u  wpłaciło c a ł y  kapita ł w g o ­
t ó w c e .

Dwie miary i dwie wagi —  ci sami 
ludzie rządzący ustanawiają bez podania 
motywów, dlaczego wprzódy innym lu­
dziom i spółkom takich trudności nie ro 
fili? Otóż wracając do „Vereinsbanku" 
i jego in teresu , są jeszcze koncesje na­
dane niektórym osobom, z klauzulą (do­
tąd) powszechną: źe wolno żądać 4 0 #  
tylko na  jednę  akcję po 200 złr. nomi­
nalnych.

Kto ma w ręku  taki klejnot, może być 
pewnym, źe go zdoła sprzedać drogo, nic 
a nic nie ryzykując.

Pozwoli komu innemu szukać kap ita ­
łów, przyjaciół verwaltungsratów, urzą-. - - r ----------  ---- —j  „Londyn", Na- r  ■ «

p o lc o n d o r ó w  t r u d n o  z ro z u m ie ć ,  k ie d y  ró- f zac  ̂ mu S1? P oc>oba, a sam bez
 ____ Z..." 1 • i • I ł  ( i m  n m n  mJ'rv vxrvr TT w-> n raniiLn o n m r>  ^  ~wnocześnie losy i papiery tureckie zosta 
ły nienaruszone w poprzednim kursie.

Po zaprzeczeniu powyźszój pogłoski, 
kurs napoleondorów o 3/4#  podniesiony, 
spadł znowu w przeciągu tój samćj giełdy.

W yjątkowo wiele tranzakcji robiono w 
akcjach bankowego instytutu „Vereins 
bank" okazało się, że konsorcjum, które 
się zebrało od 2 tygodni do podpędzania 
tych akcji, było należycie poinformowane, 
i źe pogłoski co do tych akcji roznoszo­
ne, miały podstawę dotykalną, na którćj 
giełda może budować nadzieję „haussy".

Ciekawy jest  interes bankowćj natury, 
już  przeprowadzony przez „Yereinsbank" 
Procedura, j a k ą  użyto, i niezwykłe trak 
towanie interesu, charakteryzują nasze fi 
nansowe i ekonomiczne, okazując, jak 
wszystko zależy od „wyzyskiwauin" ela­
stycznych norm legislacyjnych w Przed- 
'itawji.

Ministerjum dzisiejsze zaczęło objąwszy 
rząd, wydawać koncesje bankowe i inne 
bez kontroli i w nieokreślonych rozm ia­
rach. Przy tćm i dawniejsze instytutu — 
idąc za poprzednią prak tyką  finansową, 
anglo austrjackiego banku  starały się k o ­
rzystać z „pobłażliwości nowego ministe­
rjum w rzeczach „koncesji" i umiały p ra ­
wo pisane tak  sobie wytłumaczyć, źe kie­
dy anglo-austrjacki instytut mógł otrzy­
mać pozwolenie wydawać nowe akcje n i e 
wpłacone w z u p e ł n o ś c i  czyli In te ­
rims Scheiny, k i e d y  j e s z c z e  i n a  d a ­
w n e  akcjo opłacono t y l k o  p o ł o w ę  
nominalnćj sumy, dla czegóżby i drugim 
miano odmawiać podobnego „manewru", 
k tóry zabezpiecza większy „zysk", bo 
większe „ażio" na t. z. lekkich papierach 
(loichtes Papier) dla grunderów, dyrek to ­
rów, verwaltungsratów etc. etc.

w istocie niektórzy otrzymali odpo-

łamania głowy otrzym a grubą sumę na 
rękę  li tylko za koncesję ( 4 0 #  czyli 80 
złr. na jednę  akcję), jak ich  koncesji da­
wano przed kilku miesiącami, kto się na­
winął.

Dla „Vereinsbanku" czysty zysk; bo 
tamten nowy niby b ank  w rzeczywistości 
przedstawia pomnożenie kapita łu  Vereins­
banku  i sam jako  Escom t und Depositen- 
Cassa interesów robić nie będzie.

Dla formy będzie dział eskompty i de­
pozytów, administracja osobna z ram ie­
nia Vereinsbanku, i akcje będą pa trono­
wane i pod pędzane przoz tych samych 
grtluderów i verwaltungsratów „na gieł­
dzie."

Żeby zaś nie czekać na późniejszy zysk 
i żeby kurs Vereinsbanku podpędzić, taką  
obrano taktykę.

W p ła ta ,  j a k  wyżćj, na  nowe akcje 
„Escompt und Depositen Cassa" wynosi 
80 złr. J

Akcjonarjusze Vereinsbanku mają pier­
wszeństwo wziąść nowe a k c je ,  ale po 
kursie o 55 guldenów wyżćj czyli 135 za 
80 złr.

Nadwyżka wpływa do kasy i na r a ­
chunek Vereinsbanku formalności legalne 
zachowane w ten sposób, źe przedłożono, 
rządowi uk ład  obopólny (Kartel-Vertrag), 
który orzeka, iż obiedwie instytucje dzielą 
się zyskiem i stratą wszystkich intere­
sów; „Verwaltungsrath" jeden  dla obu ; 
to jest dotychczasowy Vereinsbanku.

Niezwykły i niespodziewany manewr 
dyrekcji Vereinsbanku wielkie zaufanie 
wzbudził u giełdowych spekulantów do 
tego instytutu.

Rzucili się hurmem na akcje mające 
prawo korzystania z emisji problematy - 
cznćj jeszcze wartości. Podpędzono je  na 
198 za 80 złr., podczas gdy się w Kre 
dytack i Anglo zadowolniono utrzyma 
nicm kursów poprzednich.

Co do akcji przedsiębiorstw przemy 
słowych, z wyjątkiem Inneberger Gewerke 
te są w zupełnćm zaniedbaniu ; to samo 
można powiedzieć o wszystkich akcjach 
„ko le jow ych ;“ nawet konsorcjum małe 
w „Siidbahn" uznało za stosowne, ope 
racje swe zawiesić.

Pieniądz zawsze drogi — wyjątkowo 
obecnie co do prolongowania jednego 
waloru się daje czuć; ale to miary nie 
dla ogólnego ruchu „giełdy."

Kredytowe akcje, Anglo, Hypothekar 
Rentenbank najwięcćj dotknięte bywają 
trudnościami prolongacyjnem i, bo kulisa 
w nich i w lokalnych Tram w ay najwię 
cćj robi interesów.

Najtrudniój było umieścić papiery na 
dzień (per Tag) we środę , gdzie kredy

Akcje kolejowe uio mają dotąd wzię- źe w taki sposób myśli o tćj rzeczy ; a 
cia, zwątpiono według jednych  o ekspor jź e  w Serbji panuje w tym wzgiedzie szcze­
cie zagran icznym , według drugich mają ra  wzajemność —  to fakt znany." 
być na niemieckich targach konsorcja ó l  W  Manchester d. 22 października ku 
la baisse w austrj. kolejowych papierach poparciu ułaskawienia uwięzionych aż do- 
od czasu sprawy czerniowieckiej kolei. | t ą d  fenjanów miała miejsce demonstracja, 
Bądz co b ą d z , kursa n iskie , jako  t o : | w  którćj bardzo licznie wzięto udzia ł;  
Nordbahn 203 , Staatsbahn 3 31 ,  K aro la l między innymi byli obecni irlandzcy na- 
o rw r  Siidbabn CZT Lom bardy  I rodowi członkowie parlamentu: Smyth i

xkt • • ■ I ^zaak Butt. Pierwszy stanowczo zaprze-
ostatmm dniu giełda tutejsza miała Iczał, źe więzieni jeszcze fenjanio są czćm 

najlepsze chęci do zakończenia tygodnio- innćm, nie zaś politycznymi przestępcami, 
wćj p iacy haussą podniosły się p a -1 Butt powiedział, że am nestja  jest wyra- 
piery na początku w skutek „forsownych" zem , którego w Anglji nie wblno pomi- 
operacji kilkunastu zespolonych agentów, jać, on bowiem ma do złagodzenia zbro- 
K redyty na 331, Anglo na 3 2 0 1/2 poszły I dnie siedmiu wieków; że Gladstone przy- 
j Sory_ tak samo \  ereinsbank , je-1 rzekł ułaskawić przestępców politycznych, 

dnak nie mogły się u trzymać wyższe skoro Irlandja  się uspokoi. W ięc on go

to we akcje płacono po 3 2 9 1/2 z terrni
A rtykuł ten dziś poszukiwany; kto go : nem odebrania późniejszego (per Morgen) 

z łap ie ,  ten zrobi tćm samćm dobry in- j a momentalnie sprzedawano tego dnia
terT^' • i • j  , , , i P° 328 — w -Anglo robiono różnicę o 2

Niejaki dr. pr. miał podobną koncesję, złr. z dnia na d z ień ; to jest na 25 sztuk 
Dzis kapita ł się trzym a na ustroniu; ale różnica wynosiła 50 zła'.; ze środy na 
za^to „instytutu bankowe", które istnieją, czwartek. Vereinsbank z najwyższego kur
robią sobie i muszą robić konkurencję 
w rzeczach finansowych, a szczególnie a 
można dodać exkluzywnie giełdowych.

„Vereinsbank" wytropiła tego ptaszka. 
Potrzebuje ona koniecznie powiększyć 
swój kapita ł akcyjny.

Chciała wydać „obligi pierwszeństwa", 
na, co rząd nie zezwolił, bo hypoteki re- 
alnćj, j a k  np. koleje, instytuty bankowe, 
okazać nie mogą.

Książki rachunkow e , papiery, weksle, 
to hypoteka banków. Cóż tu rob ić?

Moźnaby wprawdzie zażądać od akcjo- 
narjuszow dalszych wpłat na swoje akcje 
(na które wpłacono li tylko 80 z łr . 'z a  20Ó), 
ale toby obniżyło kurs i „Nimbus" ope­
racyjny by zaszwankował. Mówionoby: 
„kiedy inaczćj sobie nie umieją poradzić 
ja k  przez „appel aux fonds", to musi tam 
być coś fa u l.“

Nie puszczono się więc na taki prosty 
realny experyment, boby trudniejsze były 
operacje na giełdzie, tak  zwane p r z e z !TD _ _ . I   j    i If . r

su 198 .straciły 10 zła. T ak  samo straci 
ły  na  kursie akcje Nationalbank około 
25 zła., bo się przekonano, że długo trze 
ba będzie c z e k a ć , nim się rozstrzygnie 
kwestja, w jak im  nadal stosunku do W ę ­
gier pozostanie instytut uprzywiljowany 
do wydawania znaków pieniężnych, czyi' 
banknotów.

Hypothekar-Rentenbank spadły na 208; 
co w tym tygodniu odpowiada obniżeniu 
kursu o 15 zła.

W  piątek poprawiły się więcćj kursa 
z tćj p rzyczyny , że kiedy po większej 
części już prolongacyjne k łopo ty  t e g o  
d n i a  ustały, nadeszła wiadomość z L o n ­
dynu o polepszeniu pienięinćj sytuacji 
giełdy (Besserung der Geldlage), a z Ber 
lina o lepszych kursach.

Kupować tedy zaczęto per Morgen, nie- 
lękając się już „prolongacji dziennćj" — 
i wszystkie niemal papiery się podniosły.

Że w stosunku do zeszłego tygodnia 
różnica była nieznaczna, a nawet w wie-

Francuzów „tropotage , tylko zapłacono lu efektach kursa  niższo, można widzieć 
drowi X., który miał bankową k o n ces ję : z tych danych , i t a k :  K redyty  zostały 
z emolumentami dawniejszemu gotową, za 3 2 9 ‘/2 , Anglo 317 , Hypothokar-Ronten- 
mą 80,000 złr. w banknotach, i teraz pod bank 213. W aluta  się obniżyła — mó- 
tytułem ( bo talu by ł koncesjonowany) . wią —  że bank narodowy (Nationalbank) 
„Escom pt uud Depositen-Cassa" wchodzi sprzedawał Napoleondory. „Inneberger" 
w życie nowy instytut bankow y z akcja-i miał kupować Rotschyid na rachunek 
mi li tylko a  4 0 ^  wpłaconomi. i zagranicy.

kursa i pozostały notowane akcje kredy- wzywa do uiszczenia się z obietnicy i to 
towe 32.1, Anglo 318 , Vereinsbank 184. Iw  całćj rozległości oczekiwań Irlandji. 
W  innych papierach zmiana nieznaczna; I On nie pragnie podburzać uczuć ludu ir- 
prolongaeja przy samym końcu bardzo I landzkir-go, chociaż są temata, k tó re  mo- 
droga i w ogólności usposobienie gorszo, g łyby ten lud doprowadzić do wśeiekło-

———     — i~i~rr----------- — tt I lecz  tryum f jego sprawy leży w u-
miarkowaniu i panowaniu nad sobą. Wię-

W i a d o m o ś c i  t e l e o r a f i c z n e .  H  iak “^ c h o d z i  o t o ,  Cz y Przy-
3  I szły rząd Irlandji ma być teroryzmem,

Pra ga  26 października. Profesor S o l i  czyli przeciwnie ministrowie gotowi są do 
s k i  z Wilna zwiedzał z polecenia rządu I szlachetnćj próby pojednania. W  końcu 
rossyjskiego gimnazja w Czechach. I jednogłośnie powzięto liczne uchwały, 

Minister Strem ayer oczekiwany jest w wzywające rz ą d ,  aby nie zaniedbał uła- 
P ra d z e ,  ma przybyć w celu przeglądu] skawić więźniów fenjańskich. 
szkół. I Donoszą z Nowego Jo rk u :  „Przyznana

W iadomość podana w dziennikach wie-1 przez sąd polubowny genewski Stanom 
dcnskich w telegramach o zakończeniu ] Zjednoczonym suma będzie spłacana we- 
śledztwa w sprawie Skrejszowskiego, j e s t ] die brzmienia układu w c ią g u  12 miesię- 
fałszywą. j cy, licząc od dnia ogłoszenia wyroku.

Pra ga  26 paźdz. D eputaeja z Mirki-1 Anglja odda pieniądze ministrowi spraw 
hausen do cesarza o potwierdzenie dwu-1 zagranicznych; a ponieważ względem ich 
krotnie wybranćj reprezentacji powiato-1 użytku nie stanęła jeszcze żadna uchwała, 
wćj i dwukrotnie niepotwierdzonćj, odje- kongres zatćm weźmie tę kwestję pod 
chała wczoraj do Wiednia. j rozbiór, skoro się zgromadzi. D. 10 bm.

Znowu czeska kasa zaliczkowa w Pil-1 minister spraw zagranicznych w Waszyng- 
znie uległa rewizji rządowćj. | tonie otrzymał oryginał sporządzonego

Pra ga  26 pazdz. Ks. Wojciech K r  o n ]  w Genewie aktu. Na pargaminie spisany 
wikarjusz generalny i prezes sądu ducho-1 dokument, podpisany przez sędziów, był 
wnego w sprawach małżeńskich, gorliwy [ zamknięty w pięknćj politurowanćj skrzy- 
federalista, umarł dzisiaj. | neczce. Złożono go w archiwum pań-

Czech został skonfiskowany. | stwa."
Zagrzeb 26 paźdz. J a k  donosi Obzor, | f l  * * '  A l

komisja regnikolarna chorwacka wkrótce O S t ć i t f f l B  T 6 l6 Q I* Ć irn y .

w k(ierslfić3We prace ' p,'ZedłoŻ^  komi8j '  Berlin 27 października. Książę następ- 
d I m L 'd c  - 1 w  i / ,  , ca tronu odpowiedział na adres magistra-
Berhn 26 pazdz. W iadomość podana tu berlińskiego z powodu urodzin jego, 

przez dziennik,, ze Polacy mają interpe- pismem dziękczynnem, k tóre  zawiera na- 
lowac ministra spraw zagranicznych, o stępujący ustęp : Dowody żywej sympa- 
konwencję kartelową z Rossją, jes t  fał- tji, jak ie  spotykałem w mej podróży po 
s z y u ą ,  o acy  ogiam czą się zapew ne | południowych Niemczech — utwierdzają
szkole na 10 !?ZJ P ° lskleS° w przekoname, źe pozyskana jedność o f
SZ o a - j  , czyzny je s t  dość silną, ażeby oprzćć się

• a 1 P«zdz. „Moniteur umversel„ wszystkim wewnętrznym i zewnętrznym 
powiada, ,ż rząd zajmuje s,ę teraz kwe- burzom . Nasza siła daje nam pewność 
s j ą  o nowienia w połowie zgromadzenia pokojowego dokończenia budowy ojczy- 
n .uocouego . Dzionmk ten spodziewa się,I zn y ,  ażeby wszystkie jćj części równa 
źe zgromadzenie samo przychyli się do pomyśhmścią się' deszy ły .
yCR Zn mt -ar ^ u a ■ I Pa r yŻ 28 października. P rzy  wyborach

„Bulletin c o n se rv a to r"  sądzi, że pre- m unicy palnych z dzielnicy Hall został 
zes Grevy będzie popierał wniosek czę- radykalista Lam ouroux wybrany, 
ściowego odnowienia zgromadzenia naro- Bruksella 27 października. Courrier de 
dowego i dodaje źe najlepićj zaniechac / j „ (/ , ^ e,  donosi; Komisja woj skowa nie 
w obecnćj chwil, rozwiązywania zgro- mogła si dzić na proJjekt ^o rgan iza -  
madzenia, które  radykaliści usiłowaliby cji armjl) mianowicie cywilni członkowie 
wyzyskać z tćm większą energją do swych tdj komi6ji nie m ,j 8, dzić na 
widokow, iż wiedzą źe ich życzenia me je k t  wojskowych.

nawe, 100 ^ 4 .  d ń
obecne zgromadzenie narodowe ma za- sii że par lament będzie zwołanym na 20 
miar samo dokończyć dzieła, które  roz- listopada
P °cz?ło - -  I W . ks. Mikołaj wsiądzie na okręt w

_ j Brundusium , ażeby się udać do Grecji. 
P ł t - s f ln L .sd  nnilił&łn-ss-iłf Przed swoim odjazdem z Rzymu odwie-
6 r ^ e y i ą o  p o l i t y c z n y .  dził on ffiinistra wojny. i ta u a m m tare

Paten t  cesarski, zwołujący sejmy kra- ] ja<Ja \vyjście dekre tu ,  przez k tó iy  
jowe, brzmi ja k  n as tęp u je : My Franci- n P°.dDleS10^
szek Józef  pierwszy z Bożej łaski cesarz b?dEie d ° ,b2 a 1l̂ zba 8t1u*7ch ^ m p a i i j i  
austrjacki, król węgierski i czeski etc. etc. ° k^ 0WJ Gk z 130 191 podniesioną
czynimy w iadom ćm : Sejmy Czech, Dal- b?dzie’ , Z k tórTcb 15 k ompanji będzie 
macji, Galicji i Lodomerji z Krakowem, tw° rz^  | arDIZ0“T wp A ,Pach 
Austrji powyżćj i poniżćj Ensu. Salzbur- • Ĝ m 28, Pazdz‘ Rz^ ,  za

28 październ,

ón/o Oblig. indem , jralie
kr.pon ubiegły 232 

47o L isty  sastaw. gaiis
knpon ubiegły — 130 

•r>7o isty  zastaw , gaiic.
kupon ubiegły — 162 

-1% L isty  zast. polsk. ser. 1 
kupon ubiegły — 138 

1% Listy zast. polsk. ser. 2 
kupon ubiegły — 13 

5"/0 Listy zast. polsk. nowe 
kupon ubiegły  — 173 

4"/0 L isty  likwid. polskie 
kupon ubiegły -163 

6n/0 Listy zast. bip. gal.
kupon ubiegły — 096 

~(pfQ L isty  zast. banku  wU&, 
kupon u b ieg ły — 126 

Akcje kolei warsz. wled.
„ „ K arola Ludw.
„ „ C zern .-Jassy .
* banku dla h. i przein8G 

TjOdy 6°/„ (D onau Regulir.) 
Lo>y prom. w ig ie rsk ie . .  
Ip sy  3°/,. t ureck. 400 fr. i 
Łpsy m. S tan isław ow a.. . .  
Srebro nowe a u s try ac k ie .. 
fiiebro w kuponach . . . .  
Srebro (obrączkowy rubel; 
Rubla papier. rossyj3k ie . .
Talary p r u s k ie ....................
D u k a t  o b r ą c z k o w y ................
20-frankdwka  ..................
Rumuńskie oblig. tal. 100

tłj£0£?i, SC październ 
Dłaj seAatwj;:

Renta austryaeka . . . .  5%
B w srebrze 6°/(i 

Lasy.
Rzad z r. 1839 całe za 100

6 " 100„ r 1839 . .  m
4%  l-zsd. 1864 B „ 250 
ó°/n „ 1330 cafe „ 500

,  „ 1880 «/e r  100
R ;ąd. SS34............... 100
Como Renten za 2 0 . . , .
W - o r f .  prf..miow. i Ot
Kredytowa 1380 r. 100 wa 
C ! * - y . . , . .  K 40 „ mk. 
D uiau D&mpfschff. 100

p łaa ąJ ię d sJą
®Ir. w. a. złr.

(żądają  
w. a.

78 — 7s 76 Inspruku . .  n a  20 fl. wa 28 29 -

73
K uplew iczs, na 10 *1. mk 17 51 18 60

25 75 26 K rakow skie , na  20 „ wa — __ —
Ofen (Budy) „ 40 „ n 29 5( 30 50

79 — 81 — .......... „ 40 b mk 27 50 28 -
Rudolfa . . .  b 10 „ wa 14 50 15 -

93 — 96 — Saim .......... n 40 ^
S a lzb u rg a .. „ 20 B

ink
wa

40
25

— 41 -  
25 SO

91 £0 93 50 Sc. Genois B 40 mk 29 29 50
T ry estu , . . .  B 100 B 27 117 50 118 50

96 76 93 7i> ii ii 50 „ wa. 58 59 -
W ald sta in .. ,  2d , mk. 23 _ 24 —

77 30 79 30 W icdischgratz. 20 „ r 24 60 26 —

88 75 90 25
O b lig a c je .

Indem niz. buków .. . . 57, 75 60 76 50
93 50 94 5t b galicyjskie *. 78 50 79 -

b siedmiogrodzkie 77 40 77 80
98 — 100 _ b węgierskie . .  • 79 — 80 —

£25 £■0 229 Ind. węg. z klauz. 1867 79 — 79 60
148 75 151 75 Poń. kol węg. sr. 5% sz .12(j 103 75 104 —

95 , ... 99 z Akftje hanitowe:
102 — 106 — Augło-austr. za fl 120 wa. 319 — 319 50
76 50 78 60 A nglo-hungaria „ 80 Tl 112 — 113 —
24 — i  6 — Boden Credit austr. 80 n 280 — 282 —

106 50 108 60 „  » b weg. 80 
L reditanst. austr. 160

n 116 116 50
106 26 108 2ć n 330 10 330 80
IS2
148 25

170
149 7t

b allg. ung. 120 
Commissionsb. w. 140 if

j)
34
99

25
60

134 76 
ICO 60

lf,0 162 D epositenbank „ 80 Tl 122 76,123 21
5 05 6 I 5 Esc. Ges. n. oest. 500 1045— 1050-
8 68 8 7i b bank czeski 100 n — __

46 26 48 26 Franco au str .. . .  80 n 129 76 130 25
b węgierskie 80 n 97 50 93 -

Gaiic. banku bip. 160 a 229 50 230 50
„ d l a b . ip r z .  80 V — —
b LandsbkLwówlOO V — — __ —

85 06 65 2i H andelsbk W ied. 160 V 266 — 260 60
69 85 69 9t Interventionsb. na 80 ii 139 60 140 -

Landerb. V erein . . 8‘J 11 113 50 114 —
338 34 > N ationalbank .............. .. ' n 933 — 910 -
338 3(0 Ogólnego austrj. 200 n 252 — 253 —

92
1.01
123

75 oa o Unionbank . .  za 200 >71 — 271 2,

7; 102
123 5(

Vereinsbk austr. 80 
V erkehrsbank . .  200

n
Tl

185 50 
216 26 
<16 —

166 60 
215 75 
(17 —142

25
03
83

60 14.5 — 
26 -  

103 50 
183 61

W echsKtnb Gesel. BO
W ien. B ak V erein 80  

b Cassa-Verein 80

n
T)
n

176
354
107

i 
l 

l

176 5< 
157 - 
108

38 39 Avsja fes!#!:
96 - 97 - Arcyks. A lbrech ta . 200wa. — — ------

Alróld Fiunaew .a. 200 sr. 
Bohm. N ordbahn 150wa 

„ W estbabu 200 
Dniestrzańslca fl. 200 sr. 
Dux Bodenbeh wa. 200 sr. 

„ „ L. B. 200
E lisabeth   ............ 200mk.
„ L inz Budw.w.a. 200 sr 
Eperies-Tarnow  200 
Eordin, R ordbhn lOOOmk 
Franc. Józefa w.a. 200 sr 
f'iinfkircb. Barcs 200 „ 
Gal. K arl Ludw. 210 „ 
Graz-Koflach górn. 200 „

„ „ I I  emisji 80 „
K aschau O derberg 200wa 
Lernb. Czem . Jassy  200 
M ahr.Seh.Cent.wa. 200 sr, 

n n a  126 srbr. 80wa 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr 

r lit. B. „ 200
O strau-Friedland -200
Praga-D ux B i 60 
Sudolfbahn „ 200
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (500 fr.) 200 

„ I I  emisji 80 
Sildbhn (Lombard.) 200wa 
Siid-nord Verbind. 200mk 
Suez-Canal-Ges. fr. 600 
T heissbahn . . . . . .  200 wa
Tram way wied. . . 200 „ 
Turnau-Kralup-PraglOO „ 
W eg. gal. I. Lupk. 200 sr 

n Nordostbk.wa. 200 „
„ O stbhn (500 fr) 200 „
„ W es tb a łm .. .  200 „

Akoye przemysłswe.
Baugesells. allg. eost 8 

" W ied. . . .  10i 
B auverein „  100 „
r  o rs tp ro d u k te   200
H iittenberger E is. 200
lun eberg b u t ..............  [ \(
K ałusza. .......... 20C
K ts i .  cegieł, w i-d .. .  20- 

B ,  i bud. lwów.. 10(
Neub, Mariaże! bu ty . lOt 
Parcelacyjne g a lic .. . .  !0.' 
łeblfiglmiihle P a p ... 10 117 — 
Wied. parcelacyjne.. 10( i 12 60

płaot | źącają
złr. w. a.

173 6 )

238

248

169 — 
2o40 — 
222 50 
182 60 
226 50 
>'60 — 
178 — 
189 — 
150 50 
137 —

212 50
182 —

100 -

175 76
176 —
332 —

202  —  

174 50

46 —
33 > —

167 26 
53 50 

126 50 
174 60

174

240 
130 -  
140 
160 
249 —
212 5 
171 -  
2045— 
223 60 
183 60 
227 — 
362

190 
161 60 
137 50

213 -  
182 50

101 —

176 25
177 —
333 -

•212 60
175 50

247 -
335 60

167 76
169 — 
12 7 -  
175 —

140 — 
222 50 

. 9 8) 
21  —  

218 — 
:4S

87 60

i 40 50 
223 -
79 -  
22

219 — 
249 —

88  -

119 -  
113 -

„ n „ c-0 „
O. Kred. & Yorsch. „ 

>, » 11 10

Listy is & im m .
Allg. oest. Bd.SLr.łosfi0/ 0 sr 

n n 33 l i t  los 6 %  w a
b „  gm. 40 „

Ckntr. dd. Cred. 20 1. 6°/c
„ » » 40 6 1/ ,
Galio. ?ow. kred. . . .  4#

» w r> » - .  6 - / .
„ Banku Hyp. , , .  6;r 
B Bank. wioń.. . .  6%, 

N ationalbank m. k. 6°/, 
b w. a . , .  5°/,

Oest. H ypoth.10 rocz, 5 1/.
60 „ 61/ 

5 
6%

B B 35 B 6U/|
„ R entenbank 36 5 ‘/2 
» 11 36 52/2

Sparkasse I  austr. 30 5 j 2 
w  >> » 32 5 '/,
W eg. to w. ńr.-.L. . .  61/ ,  °/u 
W ien. H yp. Kasse ó j j

jfie rasz fS ttw a :
Arcyks. A lbrechta. lOOwa.
AlfSłd F inine 5%  sr,
Bauges. allg. ostr. 5°/0 sr.

W ien. 6°/0 B
D niestrzańsk ie . . .  5%  n
Dux-Bodenb. 1871 6°/0 B
Elisabeth . . . . . . .  5'-/0 „

b em isja 18S2 6%  B
b (Linz-Budweis) 6°/o „
B b em. 1870 5%  „

Ferd. Nordbh m .k. 5%
w. a. 5‘!/s

v » 5“/o srb ran ż . Jo sef B 50/3 B
F iin fk .-B arcser.. &o/0 B
Gal. K ar. Lud. B 5«/0 B

II. em. b 6»/0 b
1871,. U t. .  6%  b

Hiittenb. Eisen-Gew.50̂  #
Inneberger „ 5°/o b
Kasch. Oderb. „ 6S/S B
Lwów,-Czem, -.Jassy:

I. 1865 w. a. ó°L  ,
II . 1867 b 5'Vo b

ID . 1838 b 6 %  b
IV  1872 B 5°/0 B

Mahr. tich.Cntr, „ 6%  „

piastą , ż ą d a j ą
złr. w. a.

100 — 
87 76 
85 2.
95 50 
94 50

80
89 40 
93

90 
93 
22 —

88 
96 —
85 — 
98 — 
98 —
86 50 
96 —

93 — 
90 80 
93 —

90 —  

89 50

87 £0 
86  —  

01 75 
97 75

88  —  

86 75 
95 75 
9S

89 70
93 50

20 25
94 
92 50

94 7

83 50 
92 76

75 76

88 50 
97 — 
85 60 

100 —  

96 50 
87 — 
95 50

S3 60 
91 —
93 75
94 -— 
76 
90 _  
80 50 
9 )
9 )  — 

)00 60 
88 60 
87 —

102 25 
93 25

102
98
95 26
84 2 
84 -  
S3 —

77
86  -  

76 26 
73 
88

RiiCą 1 źędoją
złr. w. L.

Oest.Ndwstb w. a. 5% sr 98 93 60
Sudolfbahn B 6fl/o b £4 _
Siebenbiir. I. *. 5 #  „ 68 88 50
Sibibaha (Lombardy) „ i09 110 —
■Gid-nord Verb. w. *.5C/ _ 98 __
Theissbahn 6%  sr. _ — __
Wyg. gal. L a?k . 5U/ S „ — 83 —

b Nriiost 800 *«£ b 86 _ 86 60
b Ostbh® 300 5 b T 6 60 76 80
b W estbabn 6%  b 88 — 88 60

fc'siksSs a* 3 k Im .
F rankfurt skont. 5 °/( SO 76 90 85
Hamburg B 40', r 79 10 79 10
Londyn ' 41/2 b 107 70 107 80

z £ b 41 90 41 9 6

:>ckat w a ń n y ............... 5 13 6 14
20 frank, austr........... ..

b francuz......... 8 6 i 8 63
3robro ............................ 107 107 26
dalar pruski 160 75 161 —

LV*‘CW 2 ;- październ.
Ake. banku hip. gal. 16 2 6 — 218

b b krajów . 100 83 90
Asty east, g a l i c . . . . 5% 79 — 80

B  B B  « » • 4°/n 74 — 75 —
b . ta n k u  hi.p. 6°/ 89 25 89 75
b b wiośeiań 6'’/, 94 — 94 75

Ibfigi ind. g.-tlicyj. 5°/. 78 50 79 15
M łiiuperiał ro«............ 8 80 8 92
iłubel srebrny obrącma.. i 64 I 70

b • papier. 1 48 1 60

WARSZAWA 17 paźd. Ks. k. Es. k.
K  ex!e Londyn 1 f. st. 3 m 7 2: 7 26

b Paryż 300 fr. 10 d — - 86 25
b W iedeń 160 złr. 2 m f 9 — 99 _

-keje kol, wsrss.-wied 99 — 100 —
»  B warss.-fcydg 74 50 — -

_» b wstrsz.-toresj 118 — 119
Asty żart. aerji 1 . .  4°/, 94 10 94 30

b n b 2 4»/, 92 60 92 90
kupon ubiegły 1 27 —

b  b n o w a , . . .  6<yf 32 20 92 60
kupon ubiegły 1 58 —

,  likw idacy jne ., 4»/9 77 80 73 10
kupen abisgłyj 1 51 —

Austrji powyżćj i poniżćj Ensu, Salzbur 
ga, Styrji, K aryntji,  Krainy, Bukowiny, 
Morawy, Szląska, Tyrolu, Forarlbergu, 
Istrji, Gorycji i Gradiski, wreszcie sejm 
Trjestu z okręgiem, są zwołane na dzień 

listopada 1872 w prawnych miejscach 
swego zgromadzenia. Dano w Budzie 25 
października 1872 roku. F ranciszek Józef 
m. p. Auersperg m. p. S tremayr m. p 
Chlumecky m. p. L asser  m, p. Glaser 
m. p. Pretis m. p. Banhans m. p. Unger 
m. p. H orst m. p.

P o  dłuższćj nieobecności ambasador 
francuzki Fourn ier  powrócił do Rzymu 
ze szczegółowemi instrukcjami do zaw ar­
cia nowego trak ta tu  handlowego. P rz y ­
gotowawcze uk łady  między ambasadorem 
a włoskim ministrem spraw zagranicznych 
już się rozpoczęły. T rak ta t  co do istoty 
rzeczy ma być podobny do nowego trak ­
tatu angielsko-francuzkiego. W  ogóle zda 
je  się, źe Thiers słusznie spodziewa się 
większych korzyści po swćj polityce han- 
dlowćj, niżeli j a k  mówią. W iadom o, źe 
Austrja na dość długi czas jeszcze jest 
zabezpieczoną od jćj skutków, ale w k o ń ­
cu nie będzie mogła pozostać izolowaną 
W  Berlinie całą tę sprawę biorą bardzo 
serjo.

Do wiadomości, iż król grecki własno- 
ręcznćm pismem powinszował wstąpienia 
na tron księciu serbskiemu, dziennik bel­
gradzki Vidovdan dodaje następujące uw a­
gi : „Ten nowy dowód szczerćj przyjaźni, 
łączącćj dwory ateński i belgradzki, ja k  
oraz serdecznych stosunków, w których 
zostają dwa narody, wiarą i interesami 
zbratane, napełnia nas dobrą otuchą, gdy 
spoglądamy w naszą w7spólną przyszłość, 
jak równie w przyszłość całego półwyspu

c3_„ xi: : w o j n a  pi-z y .

zgotujem so-

i w serdecznych stosun-

zarządził p ię ­
ciodniową kwarantanę dla statków prze­
pływających Meniel, w celu zapobieżenia 
sprowadzeniu cholery.

Rzym 28 paźdz. J a k  donosi Giornale 
d i lioma, odmówił papież stanowczo po ­
średniczenia na korzyść prześladowanego 
duchowieństwa irlandzkiego w Galvay i 
wyrzekł do kardyna ła  Cullen, źe z ża­
lem spostrzega, j a k  duchowieństwo i r ­
landzkie tylko wówczas słucha instrukcji 
papiezkich, kiedy te odpowiadają jego 
widokom.

Do deputacji z Quartiers-Monti mówił 
papież o zniesieniu klasztorów.

M adryt 28 pażdz. Biura kongresu ze­
zwoliły na wniosek postawienia minister­
stwa Śagasty w stan oskarżenia.

Kragujewacz 2< październ. Bkupczyna 
przyjęła  konwencję pocztowy z Rurcunją. 
Konwencja ta wchodzi zaraz w życie.

Kursa. — W i e d e ń  28 październ. god.2. 
Srebro 106.60. — Akcje kredyt. 330 90.—  
L om bardy  202.80.— Losy z r. 1860 — .— . 
Losy 1884 r. 142.25.— Akcje franko-austr. 
130.—. — Napoleony 8.62. —  Akcjo kol. 
galic. Karola  L udw ika  227.50. —  Akcjo 
kolei lwowsko-czemiow. 150.75. —  Akcje 
kolei północno - wschodniej 158 50. —  
Akcje banku związkowego (Vereinsbank) 
182.25. — Renta w srebrze —.—  Obligi 
indemn. galicyjskie 78.50.— A kcje  banku  
wiedeńsk. dla obrotu ogólncsgo 215 — . 
Akcje anglo-banku 324.25.—  Akcje kole E 
rząd. 334.— . — A kcje  kol. siedm. 176.50, 
Akcje kol. Rudolfa 175.50. —  Tram w ay 
337.50.— A kcje  banku  budową-138.80.—  
Akcjo kolei wschodniój 126.50. —  Akcje 
sanku anglo-węg. 112.— . —  Unionbank 
270.— . —  Losy tureckie 76.80. —  Losy 
węg. prem. 103.— . —  A kcje  kolei bogum. 
190.— . — Akcje kol. E lżbiety 248.50. —  
Akcje kolei północno zachodn. 212.50.— 
Akcje franco-hungaria 97.50. — Ogólny 
austrjacki b a n k  252.—.

Usposobienie giełdy: najstalsze.

Redaktor i w ydaw ca: dr. L u d w ik  G um plow icz. 
R edaktor odpow iedzialny : S ta n . G ralichow sk i.

Do dzisiejszego num eru dołącza się 
Prospekt na B b ib ljo tek ę  pow ieści i Ro man- 
sów “ i „Zbiór powieści J .  I. K raszew skiego.”



4 K R A J  z w to rku  29 października.

HT* OdL abca.iM.iia.istr̂ cjri.

N a k ła d e m  w y d a w n ic t w a  „ K r a j u "
wyszły i  są do- nabycia

w Krakowie w adminiatracyi „BLrsjn"
jako  też

w e  w s z y s t k ic h  k s ię g a rn ia c h  k r a jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h :
z lr. ct.

A d a . m  M i c M e w i c z  i  pisma jego  do roku  1829 przez A lberta Gą-
siorowsktego — 1873 ...................................................................................................... 1 50

F l z y o l o g i a .  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  G. H . Lewes, z angiel­
skiego przetłumaczył L u d w ik  M asłow ski, Tom I .  1872 r .................................. 1 50

Tom I I .  wyjdzie w  ciągu tego roku).
K o n f c ć l e r a c y a .  B a r s k a : Korespondencya między Stanisławem

Augustem a Ksawerym Bran ickim  w r. 1768, w yda ł D r. Lu d w ik  Gumplowicz 2 —
(G łów ny Skład na cała G alicye i W . Ks. Poznańskie 

w księgarni G U BR Y N O W IC ZA i S C H M ID TA  we Lwow ie.
O  k a w a ł  z i o m l ,  powieść przez M ichała Bałuckiego, 1872..................... 1 50
P l o t f c l  i  F r a w d y ............................................................................................ ..... 1 —
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e o y l ,  bar. W . Engestroma . 2 50
E l l a ,  powieść Chłedowskiego .................................................................................................. 1 50
Po nitce do k łę b k a , powieść C hłedow skiego...........................................................................1 50
Handel i p rzem ysł za czasów Stanisława Augusta, skreś lił D r. L u d w ik  Kubala  . . —  20
S krupu ły , powieść Chłedowskiego 1 t o m ...............................................................................1 50
Album fo togra ficzne , 2 g i t o m .................................................................................................... 1 —

(Tom I. wyczerpany).
Iryd jon , odczyt Ad. Bełcikowskicgo ..........................................................................   — 25
Józef Ignacy K.'aszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i  pracy p.

Karo la  Estreichera . . . . • ..................................................................................—  15
Sto d jabłów , powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I.  Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 to m y ................................................................. 2 —
Rodzina O rsk ich, powieść Wołodego Skiby, 2 to m y .............................................................2 —
W alka stronn ictw , koraedja S to ika , 1 t ..................................................................................... —  50
Sobory, szkic historyczny przez W . B. K.  .................................................................  20
0 spraw ie rusk ie j ............................................................................................................................... —  25
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) .............................................................—  —
Dwa szkice powieściowe, f P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  k s i ę ż y c ^  .....................—  50
Ultram ontanie I Modcranci przez autora „P lo tek  i  Prawd“ ................................................—  25
Dwaj R adz iw iłłow ie , komedja w V. aktach przez Adama B e łc ikow sk iego ,................—  50
Prawo Postępu, studjum  przyrodnicze społeczne przez Lndw . Masłowskiego, . . .  —  75
Kwestya nadba łtycka , przez Jana L e ś n ie w s k ie g o , ............................................ —  15

U W * D zie ła  te przesyła ta k ie  adm inistracja „K ra ju "  na iadan ie  za gotówkę lub  pobra- j/ 
niem pooztowem. " \

. ~ s

werf nwłn n o r# n mrf nni u fru ul;/Mun nn mm ł n a „ł \rozsyła na zapytania frankow ane*) (5 cent. porto)

professor matematyki R. v. Orlice
w Berlinie, Wilłielmstrasse 5.

swoją najnowszą listę ciągnień,
(nie za zaliczeniem, ja k  w ie lu jego oszukujących naśladowców, k tó rzy  bez­
im iennie podburzyli przeciw niemu k ilk a  dzienników i oczerniali go), wraz 
z objaśnieniami swoich według powszechnego uznania um iejętnych i ja k  nam 
wiadomo, wcale szczęśliwych instrukcyj gry loteryjnej.

©

*) Takie zapytanie możemy polecić czytelnikom. 3722(1-2)

L . 1506.

Celem obsadzenia posady sekreta­
rza przy tutejszym urzędzie gminnym 
z roczną płacą 500 złr. w. a. rozpisu­
je  się niniejszem konkurs do czterech 
tygodni od dnia 3go umieszczenia ta­
kowego w dzienniku „K ra j“ .

Ubiegający się o tę posadę, mają 
wnieść swoje podania, potrzebnemi 
dokumentami kwalifikacyjnemi zao­
patrzone w powyższym terminie do 
podpisanej zwierchności gminnej.

Kęty d. 18 października 1872.
Burmistrz 

3716(2-3) W. Zemanek.

FolwarK:

ZAKAMYCZE
przy Krakow ie za W ola  Justowska położony, w 
dobrej glebie — z ogrodami owocowemi i  propi- 
nacyą, jes t z wolnćj ręk i do Sprzedania.

Bliższa wiadomość na m iejscu u w łaścicie la.
3712(3-3)

AKADEMIK
k tó ry  3 la ta studyów uniwersyteckich ukończył w 
W iedniu, a obok przedmiotów gimnazyalnych i  re­
alnych, je /.yka  niemieckiego, włoskiego i  francus­
kiego, ja k o  też rysunków i g ry  na skrzypcach 
udzielać może —  życzy sobie otrzymać miejsce

nauczyciela domowego.
Adres w  adm in is trac ji „K ra ju . (3732)

Potrzebny jest od 5go listopada

przyzwoicie umeblowany z usługą. Może być po­
łożony w ja k ie jk o lw ie k  stronie m iasta, ale g łó­
wnie żeby b y ł czysty i  porządnie urządzony.

Adressy wraz z ceną p rzyjm uje  administracya 
dziennika „K ra ju przy u licy  M iko ła jsk ie j.

3733(1-3)

CHOLERA!
D zie łko , drugie wydanie przez prakty 

cznego- lekarza physioterapeutę
S. G. Kotwiczą Kalickiego

zawierające niezawodny sposób ustrze­
żenia się od cholery ja ko  i  nieochybne 
środki do radykalnego wyleczenia się z 
tó j strasznej choroby samemu bez po­
mocy lekarza i lekarstw  aptecznych, a 
k tórych nieochybność potw ie rdz iły  w 
„D z ienn iku  Polskim * k ilkadziesiąt osób 
przez tegoż p. S. G. K . w 18(36 r. wy­
leczonych i do dziś żyjących, wyjdzie 
w tych dniach z d ruku i  dostać jc  bę­
dzie można w zarządzie D ru kam i naro­
dowej za cenę centów © O  za zaliczką 
we Lw ow ie. 3733(1-3)

Adwokat krajowy
Dr. W. Styczeń

otworzył kancelarye adwokacka w 
Krakowie przy ulicy Floryańskiej 

Nr. 359. 3726(2-3)

Poszukuj© się

DZIERŻAWY
w dobrej glebie. Pożądane b y łyb y : dwa fo lw ark i 
b lisko siebie położone z odrębnemi zabudowania­
m i m ieszkalnemi i  gospodarczemi. —  L is ty  adreso­
wać: W . N. poste restante Sanok. 3726(1-3)

z kuchnią przy u lic y  K arm e lick ie j N r. 64 na I. 
piętrze, od 1 listopada 1872 do wynajęcia.

Już nie potrzeba frotera!
Angielska połyskująca

PASTA KAUCZUKOWA
do najtrwalszego, najpiękniejszego i najtańszego 

zapuszczania wszelkich podłóg.
Ten najkorzystniejszy w ynalazek odróżnia się 

od w ie lu  do zapuszczania używanych lakierów  
szczególnie przez to, źe skutkiem  nader szczęśli­
wie udanego składu chemicznego, w połączeniu 
z kauczukiem , pasta nabrała właściwej ciągłości, 
co zapewnia je j trwałość, przeto podłoga n ią  za­
puszczona urąga wszelkim zniszczeniom , a ’przy 
ja k ie jko lw ie k  staranności k ilk a  la t pozostaje p ię­
kna. —  Cena pudełka wraz z objaśnieniem z łr. 
1.30. —  G łówny Skład dla G alicy i w Krakowie u 
p. Józefa Goldwassera na Stradomiu w domu p. 
Deichesa. 3685(3-12)

W  Gumniskach
poczta TARNÓW , dostanie

Szparagów, flance 3-letnie 100 sztuk 
fl. 1 cnt. 50 —  1000 sztuk fl. 10. 

Agrestu angielskiego 12 szt. If l. 20c. 
Pożyczek wielkich 12 szt. 1 fl.
Malin wielkich 12 sztuk 60 cnt.

100 „ 3 fl.
Kwiatów zimotrwałych 12 sztuk 1 fl.

S. Korsynek.

Zawiadamiam osoby interesowane, iż 
rozpoczynam

r  r

Bliższa wiadomość p rzy u licy  F ranciszkańskićj w 
domu Wgo Radolińskiego N r 166 p iętro I.

Marja Parvi
3727(2-3) nauczycielka tańców.

czyli

„Gorczyca w arłs-assacłi."

NA SYNA P/S M Y
przy ję ty  przez wszystkie szpitale paryskie, ambulanse, szpitale wojskowe, marynarkę cesarską

i  marynarkę angielską.
Zachować wszystkie własności proszku gorczyc/, otrzymać z łatwością 

i  w  k ró tk ie j chw ili stanowczy skutek ja k  najmniejszą ilością lekarstwa, jes t to 
zadanie, które  p. R igo llo t w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozw iązał 
sposób. A. Bouchardat , (Annuaire de therapeutique 1868, pag. 204).

D la  uuikn ienia fałszywego papieru, wymagać 
należy, aby opatrzony b y ł podpisem właściciela.

Do każdego pudełka dołączoną jes t in s tru kc ja  
w  ję zyku  polskim .

Dostać można u wynalazcy 26 rue V ie ille  du Tempie w P a ry ż u — w K R A K O W IE  w  aptece 
p. W ikto ra  Redyka i  we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszych miast Europy.

I 8MĄ ft MASZYNY II

i

Ioryginalne amerykańskie5 HOVE’GO
IGłówny Skład Komissowy na Galicye

|  A. GUMPLOWICZ, ’
7

® -w Krakowie, ul. Gtrodzlta KTr. 03.
M  3335<9 ^ A \

PłaSZCZ od deszczu, prawdziw ie ang ie lsk i, z nowo-poprawionćj niezniszczonćj 
nieprzemakalnej m ateryi zasługuje na szczególną zaletę dla podróżnych, gospodarzów, 
urzędników  kolejowych i w ogóle dla wszystkich wystawionych na słotę. — Płaszcze te 
przewyższają pod względem e legancji i  trwałości wszystkie inne dotychczas wyrabiane. 
Ponieważ -nie są zszywano, przeto nie potrzebują naprawy. ,— Można jc  także na drugą 
stronę obrócić i  nosić ja ko  piękną w ierzchnią suknię podczas pogody.

1 sztuka zwykłe j w ielkości 42 ca li długą kosztuje 10 z łr. w.a., za każdo 2 cale 
więcej, p łac i się 1 zlr. — Kapiszony kosztują po 1 z łr. w. a.

Główny skład fabryki: Govin & Syn w Manszestrze.

li
pięlme, c l o ! 3 > a ~ e , tanie.

Najnowsze bezpieczne lam py naftowe najlep ie j urządzone (1 płomień równa się 
z sześciu świec) dają bezsprzecznie najpiękniejsze światło i  zaoszczędzają 50%  

wnaniu z w.szelkiem innóm świetłem. — Gcnv sa, t«il„ „ :  „ t  i .-. że nie ma obawy
światłu
w porównaniu z wszelkicin innćm  świetłem. —  Ceny są tak niskie,
0 współzawodnictwo. Za najlepsza jakość ręczy się.
1 lampa do kuchn i z szkłem i knotkiem  ct. 45, 60. 

r> „ „ ścienna do wieszania kompletna, ct. 85, z łr. 1.20, 1.50.
„ piękna pokojowa, całkiem kompletna, z łr. 1.20, 1.50, 1.80.
„  najozdobniejsza, z lr. 2, 2.50, 3.
„ salonowa, bardzo ozdobna i dobra, zlr. 4, 5, 6, 8, 10.
„  -do nauki lub pracy z umbrelką, z łr. 1, 1-50, 2.
„  ścienna do stajn i, przedpokoju,’ ct. 90, z łr. 1.20.
„ do wieszania do stajn i, przedpokoju, ct. 90, z łr. 1.50, 2.
„  do wieszania w fabrykach, pracowniach, sklepach, z lr. 2, 2.50, 3.50.
„  „ w  ja d a ln i ż przyrządem do ściągania, najlepsza, z łr. 5, 8.
v „  „ „ „ brąz pozłac. zł. 15, 20, 25.

Ceny lamp rozumie się w raz z knotkiem i szkłem ,
umbrelką mała, ct. 5, lepsza 10, najlepsza 15.

„ średnia ct. 10, „ 15, „ 20.
„ w ie lka  ct. 25, „ 35, „  45.

łok ieć knota, ct. 4, 6, 8. 
nożyczki stalowo ct. 25.
koronka zabezpieczająca umbrelke od spalenia sio ct. 5. 
sztuka zabezpieczająca cylindcr-szkło od pęknięcia, ct. 10 . 
mechaniczna sezczoteczka do czyszczenia ct. 20.

1 podstawka pod lam pę, najpiękniejsza, ct. 20, 30.
1 kapelusz najpiękniejszych kształtów, ct. 15, 25, 35.
1 waga do wieszania lamp, z liv  1.40, 1.80, 2,20.
1 szkło cylindrowe, ct. 4, 5, 6.
1 szkło ku liste, 20, 25, 30.
1 blaszana koneweczka na nafto, na 1 funt, ct. 30, na 2 funty, ct. 5'). 3616(10-12)

gS T" Hurtowni kupcy otrzym ają rabat u

A. Friedmann’a
Wiedeń, Praterstrasse, 26, parter i pierwsze piętro.
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Wyłączny dla Austryi
skład najnowszych wynalazków.
Ostrzeżenie.

Wprowadzona przezemnie w handel 
Pasta-Pompadour, która z powodu swćj do­
skonałości wypróbowan. w bardzo k ró tk im  
czasie znalazła powszechne uznanie. Jest od 
pewnego czasu fałszowana przez wiele firm . 
Niech zatem P. T. publiczność przyjm ie do 
wiadomości, że jedyn ie  prawdziwa o ryg ina l­
na pas a do twarzy może być otzymana 
ty lko  w niżćj podpisanym składzie. Pasta 
ta służy do szybkiego usuwania z twarzy 
wszelkich wyrzutów, zajadów, piegów, wy­
rzutów wątrobianych i  w ogóle do zakon­
serwowania, upiększenia i  odmłodnienia ce­
ry. 1 s ło ik 1 z łr. 50 cent.
s w - W szystko jes t możebne.—  K toby temu
dawniej uw ie rzy ł źe zrobiony będzie wyna­
lazek dla oszczędzania wzroku przy nawle­
kan iu  ig ły ;  a jednak za pomocą prostego 

bardzo dowcipnego przyrządu zdołano 
dojśś do tego, źe p rzy słabym wzroku, na­
wet o zm roku w najcieńszą ig łę  bez w ysi­
lenia można nawlec n itkę ; cała zaś ma­
szynka wraz z instrukeya kosztuje ty lko  25 
ct. pomniejszy gat. 4 ct.

Proszek Brylantyna. Nowo wynalezio­
ny bardzo tra fn ie  chemicznie przyrządzony 
proszek metaliczny, najzupełniej usprawie­
d liw ia jący nadaną mu nazwę. Każdy przed­
m iot ze szlachetnego czy też nieszlachetn. 
metalu, zabrudzony, zaśniedziały i  pokry ty  
nie dającemi się usunąć plamami, dość jest 
z lekka proszkiem tym potrzeć, a natych­
miast przybiera powierzchowność po łysku ją­
cą. Proszek ten czyści i  poleruje przedmiot 
ze zdumiewającą szybkością. 1 puszka wraz 
z objaśnieniem 2 ct.;
SW ' Kompozycya do politury. Nieoceniony 
środek domowy, za pomocą którego każdy 
ze wszelką łatwością, bez żadnego trudu 
zastarzałe i  zabrudzone sprzęty najp iękniej 
odpolerować można. 1 flakon z objaśnieniem 
wystarczający na cały garn itu r mebli, 60 ct. 
t s * '  Srebrne kulki do czyszczenia. Dosko 
na ły środek do przywracania połysku wszel 
kim zaśniedziałym przedmiotom z metalu, 
tak, że wyglądają ja k  nowe; niezbędny dla 
z łotników ; 1 sztuka 5 ct.
©®s Proszek do posrebrzania bardzo czę­
sto wyświadcza usługę znakom ita, trwale 
posrebrza każdy metal w k ilk u  m inutach a 
szczególnie jes t do zalocenia dla przedmie 
tów srebrem pla terow anych, które ko lor 
zm ieniły. Przedm ioty z pakfongu mogą być 
przeistoczone w srebrne. 1 paczka 25 ct. 
eawr- Regulatorem wszystkich z ga ików  jest 
uregulowany zegar słoneczny z kompasem, 
k tó ry każdemu najszczerzej może być zale­
cony, gdyż według tego niezaprzeczenie nie­
omylnego zegaru wszystkie mechaniczne 
zegarki mogą być regulowane. — 1 piękna 
ztuka 25 ct.

8K -' Am erykański patentowany zamek bez 
pieczeństwa, doskonalej konstrukcy i zabez 
pieczający przeciw wyłamaniu, 1 szt. m nie j­
szego gatunku, 30, 40, 50 c t., 1 szt. więk. 
gatunku 70, 90 ct. do 1 z łr., 1 sztuka je ­
szcze większ. gatunku z 2 k luczam i 1 złr. 

sztuka do to rby podróżnćj 25, 40— 50 ct. 
Doskonały szwarc ja k  lak ier połysku­

jący mieszany z gumą elastyczna dla nada­
nia skórze trwałości. Puszka 1 fun t (30 ct.)

Zabezpieczenie nóg od w ilgoci każde­
mu powinno być zalecane, ponieważ się do 
zdrowia przyczynia. Przy użyciu Metzgera 
doskonałej apretury do skór, takowe stają 
się m iękkie i nie przemakające, tak że na­
wet po najdłuższćm użyciu obuwia w mo- 
krwoh miejscach nie dostrzega sią śladu 
w ilgoci, co właśnie celowi w najwyższym 
stopniu odpowiada. 1 flakon GO ct.

W ie lką  korzyść przynoszą nowe ołów ­
ki maszynowe, zaoszczędza się trudne za­
ostrzanie i  ołówek zabezpieczony jest od 
złamania. 1 sztuka w drzewo oprawna 10 
ct. 1 szt. w  kość oprawna 15 ct., 1 sztuka 

rączką do pióra i scyzorykiem 90 ct., 1 
pełna puszka na 3 miesiące wystarczająca 
10 ct. 1 sztuka gumy elast/cznćj „U n ion" 
do wycierania ołówka i atramentu 5 ct.

Pierścienie na odciski z angorskiej 
wełny, 12 sztuk 25 ct.

Proszek do bielizny dla nadania bie- 
lizn ie połyskującej białości. Przy użyciu te­
go proszku zaoszczędza się czas, robota i 
pieniądze, a przytem jes t jeszcze ta w ielka 
korzyść źe i b ie lizna także zaoszczędza sie 
więcćj aniżeli p rzy zwykłem  przyrządzaniu, 
1 pakiet 1 funt. 20 cent.
IS A ' A tram ent czarodziejski dla użytku w 
rzeczach poważnych i żartobliwych. — L is t 
napisany tym  atramentem, pozostaje taje 
mnieą nawet dla najbystrzejszego oka, ty l­
ko ten może go przeczytać, kto ma do te­
go informacyę. 1 flaszaczka takiego atra­
mentu 20 ct.

Praktyczne są osłony do Spodni, które 
przy brzydkić j pogodzie ochraniają spodnie 
od zabłocenia. Para 5 ct.

Nowy proszek przeciw rdzy, gwaran­
towany środek dla usuwania wszelkich plam 
od rdzy z płótna, jedw abiu  i  innych rodza­
jów  materyj ja k  również z przedmiotów sta­
lowych i żelaznych. 1 paczka 35 ct.

Angielski lak ier na skóry, za pomocą 
którego wszelkiego rodzaju skóry otrzym ują 
m iękkość i  na jp iękniejszy ja k  zwierciadło 
połysk. M ały flako’n 25 ct., w iększy 45 ct.

Płynny klej. Rzecz najniezbędniejsza 
każdem domowćm gospodarstwie, ponie­

waż samemu dokonywać najrozmaitsze w 
domu wydarzające się reparacye nim  mo­
żna. K le j ten trzyma się długie lata i po­
w inien byc używany w stanie zimnym. 1 
w ie lk i flakon 20 ct.

Bezwonne, nieprzemakające podkłady
ao łóżka, do użycia dla dzieci, chorych i 
położnic, 1 sztuka ct. 90, z łr. 1.20, 1.50 — 
1.70.

I

C. k. uprzyw. eter soponin usuwa w 
k ilk u  sekundach wszelkie możebne plamy 
ze wszystkich rodzajów m .teryj bez w yją t­
ku. Nowy ten produkt przewyższa w swem 
dzia łaniu wszystkie podobne fabrykaty, po­
nieważ nawet najdelikatnie jszą barwę po 
zostawia nienaruszoną i natychmiast wysy 
cha, nie pozostawiając żadnego zapachu. — 
Szczególniej może być także zalecony do 
czyszczenia rękawiczek. 1 flakon z objaśn. 
40 cent.
® * -  P aryzki k it  uniwersalny dla sklejania 
n ic ty lko  szkła, porcelany, kamienia, m orrk 
piany, drzewa itd. w ja k  najprędszym cza 
sic i w tak i sposób, źe rozerwać nie moż­
na, ale też i dla łączenia rozm aitych częś­
ci np. drzewa z metalem, szkła z pórcela- 
nem itd. tak iż te tworzyć będą ja k b y  je ­
dno ciało. 1 paczka tego w każdym domu 
niezbędnego środka ty lko  10 ct. Tenże sam 
k it  w stanie p łynnym  bardzo skuteczny, 
flakon 30 ct.
IS A ' Elektryczne szozoteczki do zębów, za
pomocą których bez pasty do zębów i tym  
podobnych medykamentów (ty lko  czysta wo 
dą) można utrzym ywać zęby w czystości 
b ia łe, bezwonne i zdrowe. D la  osiągnięcia 
w ielkiego zbytu cena za sztukę ustanowio­
na jest ty lko  na 60 ct.
SS*' M arki do pieczętowania listów , które 
z powodu ich dogodności, taniości i  ścisłe­
go pieczętowania przenoszą się nad op ła tk i 
i  lak, w najdoskonalszym gatunku z dowol 
na firmą, herbem, nazwiskiem lub mono 
gramem, 500 sztuk 1 z łr. 30 ct. 1000 sztuk 
1 z lr. 60 ct.
IS A ' Najlepszym środkiem do utrzym ania 
świeżości włosów a jasnych lub siwych wło 
sów pofarbowania na ciemno, jest olej z o 
rzęchów; wszelkie chemiczne preparaty są 
szkodliwe. — Mam zaszczyt niniejszem za­
wiadomić P. T. pub liczność, że posiadam 
skład niefałszowanego, świeżego, dwukrotnie 
zafinowanego oleju z orzechów. 1 m ały flak 
25 cent., w ie lk i 45 ct.
IS A ' Nowe m aszynki do łapan ia pcheł, 
można otrzymać sztuka po 20 ct.
IS A ' Pióra regulatory dla wpraw iania ka 
żdej ręk i i  na każdym papierze, tak, źe 
każdćm piórem najdelikatniejsze ka lig ia fi 
czne, ja ko  tćż i najgrubsze pismo wykony 
wać można. 12 sztuk 24 ct.
W f '  Najwyżej patentowana truc izna do wy 
gubienia myszy, szczurów, chomików i kre ­
tów. Sprzedaż pod gwaranczą, 1 w ie lk i sio 
ik  blaszany 1 z łr.
w * '  Radykalny środek na odciski, usuwa
ja cy  je  na jd lużźj w ośmiu dniach bez śla 
du. Nowo wynaleziony ten środek przewyż 
sza wszystkie dotychczasowe i  dla tego 
sprzedaje się pod gwaraueyą. — 1 pudełko 
wraz z objaśnieniem sposobu użycia 40 ct 
IS A ' Jedyny w A us try i skład niefałszowa­
nego olejki a rn ik i, k tó ry ma cudowną w ła ­
sność usuwania bolu głowy, wzmacniania 
korzeni włosów nawet na łysych miejscach 
w zdumiewająco k ró tk im  czasie; usuwa 
przytem najzupełnie j łup ież z głowy. Jako 
środek leczniczy używa się przy stłuczeniu 
wywichnięciu, reumatyzmie, oparzeniu, itd  
Bliższa wiadomość w  op sie, k tó ry  się do 
łacza. 1 flakon 1 złr.
■ * -  Smarowidło do skór z kauczukiem dla
zapobieżenia psuciu się skóry ; zalecające 
się szczególniej do uprzęży końskiej itd . — 
1 pudełko blaszane 60 ct.
IS A  Najlepsza masa do brzytew, za porno 
cą które j oszczędza się szlifowanie brzy 
tew. 1 pudełko 25 cent.
IS A ' Niezbędnem dla każdego gospodarstwa 
są nowe patentowane sźlifierze, za pomocą 
których z największą łatwością i bez tru  
duości wszelkie ostre narzędzia ja k  nożycz 
k i, noże itd. w jednej chw ili można wy­
ostrzyć. 1 sztuka ty lko  35 ct.
B A  Najlepsza wiedeńska woda do wywa 
biania plam ; kosztuje flaszeczka 10 ct.
IS A ' Encrivoir usuwa natychmiast z bie lizny 
lub innych rodzajów materyj wszelką świe­
żą plamę atramentową. 1 flakon 25 ct.

Wszystko niewidzialne stanie się widział 
nem za pomocą nowego m ikroskopu kie 
szonkowego powiększającego 10, 20, 30 do 
100 razy wszelki przedmiot, tak  że nawet 
żyjątka w czystej wodzie do picia wyraźnie 
w idzieć można. M ikroskopy te mają w ie lo­
rak i użytek, np. przy kupnie mąki, zboża, 
owoców strączkowych, m ateryałów aptecz­
nych, towarów tkanych, przy analizach 
badaniach przyrodniczych, itd. 1 sztuka 40. 
60, 80 ct. złr. 1, 1.20, 1.50.

Śmierć wszystkim nieznośnym owadom 
za pomocą nowo wynalczionój essencyi za- 
b ija jącćj owady. —  Ma ona tę własność, że 
n ie ty lko  prędko wytępia owady, ale i  za­
bezpiecza przeciw ich  zagnieżdżaniu się 
używa się na pluskwy, szwaby. pch ły itd  
1 w ie lk i flakon 30 cent.
w * '  P raktyczna maszynka do korkowania
Za pomocą tej maszynki można każda fla 
szkę zakorkować prędko i tak że powietrze 
n ic przyjdzie. 1 szt. 50 ct., 1 szt. najdosk. 
gatunku dla fabryk złr. 1.20.
b* '  Angielska maszynka do odkorkowy 
wania z rączką do naciskania, / a  pomocą 
tej maszynki może nawet dziecko bez wy 
silenia odkorkować flaszkę najmocniej za­
korkowaną. 1 sztuka kosztuje. 1 z łr.
E W ' Płaszcze na deszcz z m atoryi nieprze- 
makająećj i nie psującćj się, bez szwu, wy 
rób angielski. Płaszcz ta k i jes t tak zrobio­
ny. iż może być noszony nawet wśród na j­
piękniejszej pogody, gdyż na odwrotnej swej 
stronie wygląda ja k  piękne okrycie. 1 szt. 
długa na 4 2 ‘ cale, kosztuje 10 z łr. 50 ot.— 
każda dłuższa o 2 cale, o 1 złr. drożćj. — 
Uprasza się nie brać za jedno fabrykatu 
tego z krajowemi.

3559(2-12) 
ane, zwra 

n iżćj podpisanym
f k f r 7 P 7 P n i P  Ponieważ wym ienione a rtyku ły  bywają także fałszował 
" w l !  Ł O Ł u l l l C ,  cara więc na to uwagę, iż takowe ty lko  w n iżćj poć 

składzie są do otrzymania jedyn ie  prawdziwe.
Cenniki wszystkich na składzie znajdujących się przedmiotów, wydaje się bezpłatnie.
Jednocześnie zwracam uwagę szanownych mieszkańców p row incy i na mój w ydzia ł 

kom isyjny. Jest to jedyny  w swoim rodzaju skład, w którym  tak najmniejsze ja k  i n a j­
większe zlecenie w każdej gałęzi dokładnie, prędko i tanio za łatw ia się. Poleca się na 
teraz licznym  zamówieniom pierwszy austryacki skład komisowy

A. Friedmanna, w Wiedniu, Praterstrasse, Nr. 26
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Ponieważ 1 1 7 ". k o n s o r e j r u m  jes t zupełnie subskrybowane, przeto ośmielamy się donieść naszym P. T. interesantom, źe operacye ju ż  rozpoczęte. Równocześśnie otw ieramy

« r  U  VI. KOHSORGYUM GIEŁDOWYCH SPEKULACYJ
z SO udziałami a 100 n.

Skoro bcnlą wzięte wszystkie udzicoły jednego konsoreyura, rozpoczną sie operacye i  w kładk i będa oprocentowane na na rok.

• i  - w  Ż'Iy  u<Jział wynosi raz na zawsze 100 fl. i późnićj ju ż  się nic nie dopłaca. -  Wszyscy uczestnicy szpekulują wspólnie, a zyski rozdziela się stosunkowo do wziętych udziałów. -  Co miesiąc jes t obrachunek i wypłata pieniędzy, a zysk zostawia
się do rozporządzenia każdego. iro upływ ie trzech miesięcy, rozw iązuje się konsoreyum i na nowo się konstytuuje. - J r r  * J i j

Za załatw ienie spraw konsoreyum nie rachuje się p ro w iz ji,  ty lko  p rzy jm u je  się b%  c z y s t e g o  z y s f c u  jako  wynagrodzenie za prace.

Z lecen ia  clla- o. Ił. g iełdy wykonuje się prędko i  liczy się przy małej wkładce ty lk o  zł. 1,25 p ro w lzy l przy każdćm zamknięciu (25 sztuk) za kupno i sprzedaż. 3718(4-8)

Wiedeński kantor giełdowy M. Parnlscnoisky & Comp. Karntnerstrasse Nr. 45.

W  drakami „K ra ju* pod sarządera St. Oralichowakiogo.


